
€ e « o  3  f f r o & 2 tą f* Spiaf* petitow a ufcsezona j y a ^ l

GAZETA TYGODNIOWA
A D R E S  T Y M C Z A S O W Y :  
Wilno, ul. Biskupa Bandnrsklego 4 
(w drukarni „Znicz"). Telefon 3-40.
Godz. przyjęć Redakcji i Administracji
7—9 wlecz. oprócz niedziel i św iąt GŁOS ZIEMI PRENUMERATA Z PRZESYŁKĄ 

POCZTOWĄ: 
kwartalnie 60 groszy, 
półrocznie 1 zł. 20 groszy, 
rocznie 2 złote.

Za granicą — półrocznie 3 zł.

Rok I. Wilno, Niedziela 4 llpca 1937 r. Nr. 12

D laczeg o  ta k  u ro czy śc ie  w ita m y
k ró la  K a ro la  I I ?

Gzytanicy naszej, gazety  w iedzą 
już, że W ieki W ojew oda M ichał p rzy  
w iózł do  W arszaw y zaproszenie dla 
P an a  P rezyden ta  R zeczypospolitej. 
Na skutelk tego zaproszenia P a n  P re ­
zydent złożył w izytę królow i K arolo­
wi II  w stolicy R um unii —  B ukaresz­
cie. P an  P rezyden t by ł w itany  w R u­
m unii niezm iennie uroczyście. O be­
cnie K arol II p rzy jech a ł z rew izy tą  
do W arszaw y w raz z W ielk im  W oje­
w odą M ichałem. W  num erze dzisiej­
szym Czytelnicy nasi zna jdą opis 
w ielkich uroczystości p rzy jęc ia  K ró­
la ■ K arola II. Tłuany ludzi w iw ato ­
wało na jego cześć, został on szefem  
57 p u łk u  piechoty .

Dlaczego tak  serdecznie Polska 
w ita ła  k ró la  R um uńskiego?

Z R um unią w iąże nas serdeczna 
p rzy jaźń  i sojusz w ojskow y. R um unii 
m ożem y ufac. Kiedy w roiku 1920 boi 
ezewicy napad li n a  Polskę i podcho­
dzili aż pod W arszaw ę wszyscy nasi 
sąs ie rk i by li d la  nas w rogo u sposo ­
bieni i  nie puszczali b ro n i i am u n i­
cji do* Polslki. Tylko R um unia by ła  
tym  kra jem , k tó ry  b y ł dla inas życz­
liwy, chc ia ł naszego* zw ycięstwa, prze  
woził dla nas b ro ń  i  am unicję. P rzyr 
szło w ielkie zw ycięstwo p o d  W arsza ­
wą i w ygnanie z P o lsk i bolszew ików , 
a R um unia  szczerze cieszyła się z n a ­
szego zw ycięstw a. Jest tak ie  p rzy sło ­
wie: „Praw dziw ego p rzy jac ie la  poz­
nasz tylko w biedzie". Otóż p raw d z i­
wym  naszym  p rzy jacie lem  w biedzie 
b y ła  R um unia —  m ożem y w ięc być 
pew ni, że p rzy jaźń  ru m u ń sk a  to  n ie  
ty lko ipuste gadanie, a le  p rzy jaźń  
p raw dziw a. Kto wie, co inas m oże 
czekać w przyszłości, a dobrze d la  
cbu  k ra jó w , gdy są  one serdecznie 
do siebie usposobione i gotow e naw - 
ze jem  sobie w b iedzie pom agać.

T o  też n ic  niem a dziwnego, że 
k jó la  zaprzy jaźn ionego  n,ariod*u w ita ­
m y talk uroczyście, że p rzy jaźń  naszą 
jem u  okazujem y. Na* tej p rzy jaźn i 
n ik t n ie straci, a zyskają oba p a ń s t­
wa. Z resztą n ie  ty lko  w w ypadku  
w ojny, czy  jak ie jś  zaw ieruchy, ale i 
wr czasie poko ju  m ożem y ze sobą 
W spółpracować i podnosić  oba k ra je  
jak najw yżej pod  względem  gospodar 
czym. W  Polsce rozbrzm iew a okrzyk:

—  Niech żyje Rum unia!
A w R um unii:

—  Niech ży je  Polska!

Król Rumunii gościem Polski
W  sobotę 26 czerwicą p rzy b y ł do 

Polslki z rew izy tą  Król R um unii K a­
rol II w raz ze swym  synem , następ ­
cą tro n u  W ielk im  W ojew odą M icha­
łem , m in istrem  spraw  zagranicznych 
Amtonescu, w icem inistrem  w ojny gen. 
G iatzem  j itnnyjmi.

Gości ru m u ń sk ich  b. serdecznie 
w itała ludność już od granicy", a n a ­
s tępn ie n a  w szystkich  s tac jach  kol er 
jow ych, p rzez k tó re  przejeżdżał p o ­
ciąg (królewski. W  (W arszawie na  
dw orcu  sp o tk a ł K ró la  K arola II Pan 
P rezyden t R zeczypospolitej, M arsza­
łek Simigły Rydz, rz ąd  z prem ierem  
gen. Składlkowskim  na czele oraz sze­
reg wyższych u rzędn ików  i p rzed­
staw icieli społeczeństw a. Po złożeniu 
(wizyty na  Z arnik u u* P an a  P rezyden­
ta R zeczypospolitej Karol I I  wraz z 
otoczeniem  zam ieszkał w pałacu  Ł a ­
zienkow skim  .

W ieczorem  odbył się na  Zam ku 
na cześć p rzyby łych  gości obiad i 
rau t.

W  drulgim dniu  w izyty K róla R u­
m uńskiego  odbyła s ię  w span ia ła  re ­
w ia oddziałów  w ojskow ych w szyst­
kich  rodzajów  'broni i oddziałów  p o ­
licji oraz P. W . n a  P olu  M okotow­
skim , a (następnie w ielka defilada na 
Alei Ż w irki i W igury.

K ról R um uński i jego  otoczenie 
byli zachw yceni doskonałą postaw ą 
naszego w ojska, uzbro jen iem  i wysz­
koleniem .

P o  tym  odbyło się śn iadan ie  na 
R atuszu, następnie Król złożył w ie­
niec n a  Grobie Nieznanego Żołnierza 
i odw iedził sobór praw osław ny  na 
P radze (król :rum uńsk i, jak i- cały  
p raw ie naród* należy do w yznan ie  p ra  
wosła w nego).

Poi obiedzie, u  m in. Becka goście 
odjechali do B iedruska w celu w zię­
cia udziału  w w ielkich ćw iczeniach 
wojskow ych. W  czasie tych ćwiczeń 
Karol I I  w ystąp ił w m undurze  p u ł­
kow nika W ojsk  Polskich . Jednocześ­
nie zostało n ad an e  K arolow i II  sze­
fostwo 57 p. p., k tó ry  od tąd  będzie 
nosić nazw ę p u łk u  im ienia K arola II.

W  czw artym  dniu  poby tu  goście

Nowy rz ą d  fran cu sk i uzyskał 
pełnom ocnictw a od izb p a r la m e n ta r­
nych  i  w ydał dek re t, n a  k tó reg o  p o d ­
staw ie firanlk fran cu sk i narazie  n ie bę 
dzie m ia ł określonej zaw artości zło­
ta, p rze to  i cen a  firanka francusk iego  
będzie b ard zo  ru ch o m a i  m oże n a-

rum luńscy zw iedzili In s ty tu t W . F. 
i b y li n a  p a ru  p rzyjęciach .

W  p iątym  d n iu  gościmy w Polsce 
zw iedzili fab ry k i b ro n i w Radom iu 
i u d ali się ido Krakow a.

W  K rakow ie Król i  jego otocze­
n ie złożyli h o łd  p ro ch o m  M arszalka 
Józefa  P iłsudskiego, a następn ie  
szczegółowo zw iedzili g roby królew ­
skie oraz k a ted rę  waw elską, op row a­
dzani p rzez  n u n cju sza  papieskiego.

IW p ią tek  2 bm . goście rum uńscy  
odjechali do  k ra ju .

W  czasie p o b y tu  K arola I I  w P o ls­
ce postanow iono , źe przedstaw iciel­
s tw a  w zajem ne Polski i R um unii nie 
będą już poselstw am i, lecz am basada 
mi. D otychczas po lsk ie  am basady  b y ­
ły  ty lko w sto licach w ielk ich  m o­
carstw .

w et spaść  d o  najniźSzęij) w artości.
D otychczas f ra n k  fran cu sk i k o sz­

tow ał na nasze p ien iąd ze  około 25 gr. 
J a k a  będzie teraz  jego w artość  nie 
w iadom o —  w każdym  bądź raz ie  na- 
pew no niższa.

Frank francuski ma w arto ść  n ieokreśloną

Król Karol II opuszcza dworzec główny w Warszawie.
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25 czerw ca odbyło się w Poznaniu  

uroczyste  o tw arcie I-go M iędzynaro­
dowego K ongresu k u  czci C hrystusa 
K róla. O tw arcia  K ongresu dokonał 
m ianow any  .przez Ojca Św. PHiśa XI- 
go L egatem  A postolskim  J. E. P ry ­
m as P o lsk i ks. k a rd y n a ł August 
H lond. Na Kongres przybyło  w ielu 
b iskupów  i dosto jn ików  kościo ła  z ca 
łej E uropy, m . nimi; księża k a rd y n a­
łowie, w śród k tó ry ch  b y ł obecny 
k a rd y n a ł P aryża i P rym as F ran c ji 
ks. Y erdier. Rząd Rzeczypospolitej' 
rep rezen tow ał p. m in is te r óiśfwiaty 
p rof. dr. W ojciech Świętosła wski.

Na zdjęciu w idzim y o tw arcie  K on­
gresu  p rzez J. E. ks. L egata k a rd y n a ­
ła H londa w auli U niw ersytetu  P oz­
nańskiego. W  pierw szym  rzędzie sie­
dzi delęgat Rządu p . m in. Święto- 
sław ski, J. E. ks. k a rd y n a ł V er cli er, 
oraz k sięża  a rcyb iskup i i biskupi 
przybyli na Kongres.

Kongres ten m iał n a  celu zorga­
n izow anie walki z bezbożnictw em  i 
kom unizm em , o ozem p isze w sw o­
im liście ojciec św. P ius XI. Polskę 
nazyw ano  daw nie j przedm urzem  
chrześcijaństw a, to znaczy, że ona 
jest m ucem , o k tó ry  rozb ija ją  się 
wszelkie siły  pogańskie. Tym  p rzed ­
m urzem  chrześc ijaństw a Polska po­
została! i  obecnie, jak  pisze w swo­
im liście ojciec św. —  przeto  d la te­
go odbyw a się w Polsce obecny K on­
gres.

W  dmiu 20 czerw ca na; zakończe­
n ie uroczystości, zw iązanych z K on­
gresem  C hrystusa K róla w P oznan iu  
odbyła się n a  p lacu  W olności u ro ­
czysta m sza p on ty fikalna , ce lebrow a­
na przez legata papieskiego w asyś­
cie 6 księży  infułatów  i kanon ików .

Podniosłe k azan ie  o n iebezpie­
czeństw ie libera lizm u bezbożniczego 
i konieczności przeciw staw ienia m u 
zaisad ch rześc ijańsk ich  obróconych w 
czyn, w ygłosił w językach  polskim , 
fran cu sk im  i niem ieckim  ks. b iskup 
połow y Gawlina.

Po po łu d n iu  o godz. 16 odbyła ' 
się m iędzynarodow a m an ifestacja  ka 
toFcka p o d  pom nikem  Najśw. Serca 
Jezusa p rzy  Al. M arszałka P iłsud­
skiego.

Po odśpiew aniu  „Tu es p e tru s“ 
przem ów ił k ró tk o  do zebranych rzesz 
legat pap iesk i, w skazując n a  zna­
czenie K ongresu C hrystusa Króla i

Z jazdu Katolickego, udziela jąc n a ­
stępnie zgrom adzonym  błogosław ień­
stwa papieskiego. Na zakończenie 
odśpiew ano chórem  „Boże coś P o l­
skę*, po czyni tłum v rozeszły się.

O djeżdżającego legata żegnano 
hym nem  papieskim .

Na tym  uroczystości zakończono.

BOLESNY ZATARG
Ks. B iskup M etropolita K rakow ­

ski Sapieha, jako  opiekun  K atedry  
W aw elsk iej i Grobów K rólew skich, 
postanow ił p rzen ieść  zw łoki M arszał­
ka Józeifa Piłsudskiego, spoczyw ające 
w k rypcie  św. L eonarda do kryjply 
pod W ieżą S rebrnych  Dzwonów. P o ­
nieważ grobow iec, k tó ry  w te j k ry p ­
cie m a  być  zbudow any, n ie jest jesz-

U roczysty  obchód X V -lec ia  w kroczen ia  
w o jsk  polskich na Górny Ś ląsk

cze gotów , P a n  P rezy d en t zw rócił się 
do Księdza M etropolity  z p ro śb ą  o  po­
zostaw ienie zw łok M arszałka w k ry p ­
cie św. L eonarda; Ks. M etropolita 
prośby tej n ie  usłuchał.

Na sk u tek  tego R ząd p o d a ł się 
dem onstracy jń ie  do dyńiisji, ale Pan 
Preizydent dypnisjii te j  iniie przyjął. 
W iele in sty tucy j i o rgan izacy j ogło­
siło p ro te s t p rzec iw k o  decyzji Ks. 
M etropolity. O stry  ten  zatarg , dla 
w szystkich w Polsce jest bardzo  b o ­
lesny i szkodliwy.

Co słychać na świacie
—  Powstańcy w Hiszpanii wciąż po­

suwają się naprzód na froncie baskij­
skim i zbliżają się do Sanfander —  osiat 
niego większego miasta na pótnocy, które 
jest jeszcze w rękach rządu.

—  Aresztowano bratanka Trockiego
dyrektora portu w Leningradzie Bron- 
stejna. Zarzucają mu sabotaż.

— Rodzina Putny, jednego z genera­
łów rozstrzelanych w Sowietach otrzyma­
ła spadek na Litwie, gdzie zmarł ojcrec 
Putny. Litwini starają się by władze so 
wieckie pozwoliły rodzinie Putny na wy 
jazd do Litwy.

P u de łk o  z a p a łe k  8 gr.
Wszystkie zapalniczki muszą 

być stemplowane
Z początkiem  czerwca rb. doszło 

do porozumienia m iędzy skarbem  
państwa a .spółką akcyjną państw o­
wego monopolu zapałczanego w P ols­
ce co do obniżenia ceny zapałek.

Zapałki od l-g o  lipca potaniały
0 20 proc., czyli pudełko obecnie ko­
sztuje 8 groszy.

Równocześnie doszło do porozu­
m ienia co  do zapalniczek. W edług 
tego porozumienia opłata stem plowa
1 podatek od zapalniczek zostaną ob­
niżone do 1 zł. od jednej zapalniczki 
kieszonkowej, 3 zł. od jednej zapalni­
czki ściennej lub stołowej i 5 zł. od 
jednej zapalniczki ze złota lub sreb­
ra.
Posiadanie zapalniczek nieosłem plo- 
wanyeh zarówno na sprzedaż jak i 
na własny użytek zostanie zabranio- 
ne, a zapalniczki nieostem plowane, 
znajdujące s ię  już w użyciu, będą pod 
legały zgjłoszenflu ji zaopatrzeniu w  
znaczek podatkowy za opłatą obni­
żonej należności podatkowej.

Pogłoski o utw orzeniu w  Polsce 
patriarchatu prawosławnego

Ze Lwowa donoszą, że prawdopo­
dobnie zostanie utworzone w  Polsce 
stanowisko patriarchy prawosławne-

Dotychczas —  jak wiadom o —■ na 
czele cerkw i prawosławnej stoi w 
Polsce metropolita warszawsko -

chełmski, arcybiskup D ionizy, rezy­
dujący w W arszawie.

W edle pogłosek patriarchą m iał­
by zostać praw osław ny arcybiskup  
z Pińska, Aleksander Inoziemcew, a 
metropolita Dionizy m iałby wyjechać 
za granicę. . . _

20 czerwca b. r. odbyły się w Pieka­
rach Śląskich uroczystości, związane z ob 
chodem XV-ej rocznicy wkroczenia wojsk 
polskich na Górny Śląsk. W  uroczystoś­
ciach tych, połączonych z poświęceniem 
kopca Wyzwolenia Śląska wziął udział 
p. wicepremier in i. Eugeniusz Kwiatkow­
ski. U stóp Kopca Wyzwolenia odprawił 
msżę św, potową biskup połowy wojsk

polskich i. E. ks. dr. Gawlina.
Uroczystości były potężną manifesta­

cją całego polskiego Śląska na rzecz wie­
czystych, nierozerwalnych węzłów, łączą­
cych tę prastarą piastowską dzielnicę z 
całością Rzeczypospolitej

Zdjęcie przedstawia rzut oka na ko­
piec Wyzwolenia Śląska w dniu uroczys­
tości XV-lecia wkroczenia wojsk polskich.

P rzyw ó d c a  napadu na Myślenice
leszcze raz stanie przed Sądem

W dniu 26 czerwca br. zakońctyła ślę 
rozprawa sądowa inż. Adama Doboszyń 
skiego przed Sąderh Przysięgłych w Kra 
kowie o uczestnictwo i zorganizowanie 
napadu na m. Myślenice.

Po przemówieniach prokuratora i  ob­
rońców przewodniczący Sądu dr. Krupiń­
ski udzielił przysięgłym wymaganych 
przez prawo pouczeń, po czym wręczył 
im listę pytań, podpisaną przez trybunał 
i udał się z nimi do Izby Narad.

Po półgodzinnej naradzie sędziowie 
przysięgli powrócili na salę i po wzno­
wieniu rozprawy przewodniczący ławy 
przysięgłych odczytał werdykt, zaprzecza 
jący wszystkim pytaniom. ,

Werdykt fen wywołał powszechne zdzł 
Wlenie. Na sali powstał szmer. Przewod­
niczący ostro przywołał zebranych do po 
rządku.

Następnie trybunał udał się na nara­
dę, po której przewodniczący sędzia dr. 
Krupiński odczytał następujące oświadcza
nie:

„Trybunał postanowił uchylić uchwałę 
przysięgłych i  przekazać sprawę do po­
nownego rozpatrzenia na najbliższych 
rokach, uznał bowiem Jednomyślnie, ża 
przysięgli niesłusznie odpowiedzieli za­
przeczająco na zadane Im pytania co do 
winy oskarżonego".

Po tym oświadczeniu przewodnicząc? 
zamknął rozprawę.  „
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Ks. Michał, Karol II, Marsz. Smigfy-Rydz. Min. Beck, Karol II, P. Prezydent R. P.

Co słychać w naszym kraju?
Jarmark Piotra i Pawła był 

dobry dla wsi.
Kiermasz Św, Piotra i  Pawła w Wilnie 

ściągnął olbrzymie tłumy publiczności, któ
zapełniła szczelnie wszystkie przejścia 

ńliędzy rzędami wozów na placu Łuki- 
skim i bud jarmarcznych na brzegu Wilii 
przed Kościołem Św. Jakóba. Targ na 
tkaniny wiejskie był bardzo ożywiony.

Ceny aż do końca kiermaszu utrzymały 
się na poprzednim poziomie, mimo, że 
zdarzały się wypadki poprostu wydziera­
nia sobie z rąk przez kupujących resztek 
tkanin na wozach wiejskich.

Również tkaniny prywatnego przed­
siębiorcy z Oszmiany cieszyły się dużym 
powodzeniem.

Oczywiście rozkupiono całkowicie tyl 
ko tkaniny barwne o oryginalnych wzo­
rach wiejskich, natomiast płótna, szczegół 
nie gorszej jakości nie miały łak wielkiej 
iloścj nabywców.

.<*.<■ "  ------
Warszawiacy budują szosę 

dla Narocza.
Warszawski „Klub 11 Listopada" za- 

d®klarov/at wybudowanie nad Naroczem 
kilkuset metrów nowoczesnej drogi o 
rwafej nawierzchni.

Po porozumieniu z pow. zarządem dro 
gowym w Postawach ustalono miejsce, na 
którym będą prowadzone roboty. Jest to 
odcinek drogi w pobliżu schroniska szkol 
n,;9 ° , łączący Nerocz ze wsią Kupa.

W związku z tym w dniu 26 ub. m. 
pizybyła pierwsza drużyna licząca 12 
osob z prok. Kożuchowskim i inżynierem 

orajem na czele, która przystąpiła do 
pracy. W  pierwszych dniach lipca przy- 
będą następne drużyny. Roboty bedą 
trwały 3 tygodnie.

Brasław pomaga 'swoim rze­
mieślnikom.

Na mocy decyzji wojewody wileńskie­
go zarejestrowany został statut „Kasy Bez 
procentowego Kredytu Rzemiosła Chrze- 
ściańskiego w Brasławiu". Kasa przystą­
piła już do działalności. Działalnością swą 
Kasa obejmuje nie tylko rzemieślników 
z m. Brasławia lecz i z terenu całego 
powiatu brasławskiego.

Głębokie było w Liskowie.
Z inicjatywy Wydziału Powiatowego 

w Głębokiem z terenu pow. dziśnień­
skiego wyjechało 230 osób (przeważnie 
z pośród drobnych rolników) na zwiedze 
nie wystawy „Praca j kultura wsi" w Lis- 
kovyre, W ycieczka powróciła 23 ub. m.

Rolnicy pow. dziśnieńskiego z wielkim  
zainteresowaniem zwiedzali wystawę w Lis 
kowie, czyniąc porównawcze uwagi co 
do sposobu uprawy roli i organizacji 
gospodarstw.

W ycieczka ta w drodze zatrzymała się 
w Warszawie, gdzie złożyła na grobie 
Nieznanego Żołnierza wieniec z napisem: 
„Rolnicy powiatu dziśnieńskiego w hoł­
dzie Nieznanemu Żołnierzowi" oraz zwie 
dziła miasto i  Zamek Królewski, wpisując 
się do księgi pamiątkowej.

vrj*- * v

Organizacja rybaków w pow. 
brasławskim.

Spółdzielnia Producentów Ryb w Wił 
nie otwarła w Brasławiu zbiornicę ryb, 
która mieści się przy ul. Nowiafa j  pro­
wadzi nie, tylko hurtową, lecz i detaliczną 
sprzedaż ryb, organizując jednocześnie 
specjalny punkt sprzedaży ryby żywej. 
Obecnie kierownicy zbiornicy przystąpili 
do zorganizowania wszystkich rybaków z 
terenu pow. brasławskiego. W  tym celu 
w najbliższych dniach odbędzie się w 
Brasławiu ogólne zebranie zainferesowa- 
nych.

Nie pić denaturatu.
W Postawach 20 b. m. zmarł poboro­

wy Michał Rowdoź syn Jakóba i Marii, 
ur. w r. 1916, zam. we wsi Zamosze, gm. 
miadziolskiej. Przyczyna śmierci —  wy­
picie nadmiernej ilości spirytusu skażone 
go w drodze powrotnej z Komisji Pobo­
rowej.

Troki rozbudowują się.
Z inicjatywy płk. I. Bobrowskiego po­

wstał przed kilku dniami komitet do spraw 
związanych z dobrą gospodarką Trok. —  
Komitet ten uzgodniać będzie wszystkie 
piany, dotyczące inwestycyj w Trokach. 
Uwzględnione są tutaj wszystkie gałęzie  
sportów wodnych i sportów zimowych. 
Na czele komitetu stanął płk. Dreszer.

Potrzebę takiego komitetu odczuwało 
się od dawna. Cieszyć się należy z tego, 
że nareszcie wszystkie organizacje mające 
coś wspólnego z Trokami podały sobie 
zgodnie ręce i teraz pracować będą 
wspólnie nad wzbogaceniem Trok w nie­
zbędne urządzenia techniczne.
fj ^

Walka z chorobą oczu.
Dnia 21-go czerwca Zarząd Okręgu: 

Polskiego Czerwonego Krzyża w Wilnie 
wysłał do m. Ejszyszek, pow. lidzkiego 
I Oddział Oczny do Walki z jaglicą pod 
kierunkiem dr. Antoniny Prościew^.zów- 
ny.

Oddział ten udziela porad i doko- 
nywuje operacyj w związku z jaglicą —  
bezpłatnie.

Przy Oddziale jest otwarty szpitalik 
na 15 łóżek i dom noclegowy dla przy­
jezdnych chorych.

Łącznie z Oddziałem Ocznym wyje­
chała i Kolumna Dezynfekcyjna w skła­
dzie wyspecjalizowanych kierownika i hi­
gienistki.

Zjazd osadników woj. wileńskiego 
i nowogródzkiego

27 czerwca w Wilnie odbył się walny 
zjazd osadników województwa wileńskie­
go i nowogródzkiego, na który przybyto 
wraz z zaproszonymi gośćmi 337 osób.

Obrady zjazdu poprzedzone zostaty 
złożeniem hołdu Sercu Marszałka Piłsud­
skiego na cmentarzu Rossa.

Przewodniczył obradom pos. Władys 
ław Kamiński, który powitał wojewodę 
Bociańskiego, gen. Kleeberga oraz przed­
stawicieli władz i organizacyj przybyłych 
na zjazd.

Po ukonstytuowaniu się prezydium, prze 
mówieniach powitalnych, sprawozdaniu 
z działalności Rady Wojewódzkiej Zw. 
odbyły się wybory do Wileńskiej Redy 
Wojewódzkiej Zw. Osadników. Wybrano 
prezesem ponownie posła Kamińskiego. 
Wiceprezesem został naczelnik Józef Fela,

sekretarzem Henryk Raczycki. Sąd kole­
żeński: Perkowski, Raczycki, Bohuszewicz, 
Fela, Rakowski Eug. i Meyer.

Do Nowogródzkiej Rady W ojewódz­
kiej Zw. Osadników wybrano ponownie 
prezesem sen. Malskiego. Wiceprezesem  
obrano Józefa Zadurskiego, sekretarzem 
Mieczysława Górskiego. Sąd koleżeński: 
Dębicki z Wołożyna, Zadurski z Lidy, 
Zbieg-Kucharski z Nowogródka, Kułakow­
ski z Baranowicz, Jarmoliński z Nieświe  
ża i Woźniczko ze Słonima.

Po wyborach uchwalono wysłać depe­
sze hołdownicze do Pana Prezydenta 
Rzplitej, do Pana MarszałkaŚmigłego-Ry- 
dza, do Pana Premiera gen. Sławoj-Skład- 
kowskiego, do Pana Ministra Poniatow­
skiego oraz na ręce Pana Premiera gen. 
Stawoj-Składkowskiego rezolucję potę­
piającą czyn bisk. Sapiehy.

Nowe maszyny do przeróbki 
lnu otrzyma Nowa Wilejka.

W najbliższych dniach mają przybyć 
do Wilna najnowszego typu maszyny do 
dekorfykacji słomy lnianej i  konopnej.

Maszyny te sprowadza Towarzystwo 
Lniarskie za sumę 100.000 zł., otrzymaną 
tytułem pożyczki z funduszu inwestycyj­
nego Ministerstwa Rolnictwa i R. R.

Maszyny zostaną zainstalowane w dzia 
Ie przeróbki lnu i konopi Lniarskiej Cen­
tralnej Stacji Doświadczalnej w Nowej 
W iiejce. *

Straszne wiatry w powiecie 
lidzkim.

Alfred Bocewicz, zaskoczony przez bu 
rzę, schronił się do pustego domu w Ze- 
mojtelach, gm. ejszyskiej. Towarzyszący 
ulewie huraganowy wiatr przewrócił dom, 
grzebiąc Bocewicza pod rumowiskiem. 
W  czasie sprzątania zwalisk domu wy­
dobyto zwłoki Bocewicza.

Zanotowano na terenie pow. łidzkie- 
go wypadki przewracania domów i drzew  
oraz ludzi i zwierząt znajdujących się 
w polu przez huragan, jaki przeszedł 
przed kilku dniami przez niektóre gminy.

Wóz zabił furmana.
Mieszkaniec Dołhinowa Mejer Lejba 

Frydman jechał wozem naładowanym 5 
skrzyniami szkła ,wagi około 600 kg. Na 
drodze między Kolagami a Zajelniakami, 
gm. parafianowskiej, pow. dziśnieńskiego, 
w lesie wóz wywrócił się do rowu przy­
drożnego, przygniatając swym ciężarem 
Frydmana, który poniósł śmierć.

S P Ó Ł D Z IE L N IA  
P S Z C Z E L A R S K A

W  dniu 25.VI odbyło się zebranie Za­
rządu Wojewódzkiej Sekcji Pszczelarskiej, 
na którym postanowiono uruchomić w 
Wilnie w roku bieżącym oddział Kresowej 
Spółdzielni Pszczelarskiej w Baranowi­
czach. Spółdzielnia ta podejmie jeszcze 
w roku bież. akcję skupu miodu i wosku.

Wszyscy zainteresowani pszczelarze 
powinni się zapisywać na członków tej 
spółdzielni. Udział wynosi 10 zł. Zapisy 
w Wojewódzkiej Sekcji Pszczelarskiej w 
Wilnie.
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D ługotrw ała pogoda p rzy  silnym  
nasłonecznieniu  i b rak u  deszczów w 
ciągu m aja  i trzech tygodni czerwca, 
w bieżącym  roku  gospodarczym  p rzy ­
czynią się do osłab ien ia siły naw ozo­
wej gospodarstw  ro ln . O ile jeszcze 
przechodzące w osta tn im  tygodniu 
c /e rw ca  deszcze w więksrzym lub 
m niejszym  sto p n iu  'wpłyną na  p o lep ­
szenie się s tan u  zbóż jarych , ziem ­
n iak ó w  i drugiego pokosu  koniczyny 
i  łąk , o tyle bardlzo m ała jest nadzie­
ja  b y  deszcze p opraw iły  tub  iii, pod­
staw ow ą roślinę u p raw n ą  dla celów 
naw ozow ych. Na łubin  deszcze p rzy ­
szły przewatżlnie za późno. W  w ięk­
szości gospodarstw  zjiajdu je się on 
j u i ż  po okw itniem u, a naw et m a wy­
kszta łcone s trąk i, przyczyni jest tak  
m ały  i niepolkaźny, że p rzy o ran y  jako 
zielony naw óz pod1 żyto nie będzie 
m ógł już odegrać tej, roli naw ozow ej, 
jilką spełn ia  dobrze w yrośnię ty  w 
no rm alnych  w aru n k ach  pogody.

Ł ubinow i jak o  zi-elonemu lia.wozo 
wi specja lną uw agę pośw ięcam y n a  
t m  m iejscu  dlatego, że d la większoś 
ci naszych  gospodarstw  od-egrywa 
b ard zo  pow ażną rolę naw ozow ą. 
O nok oporn ika łubm  zasila glebę n a j 
c; ąściej pofd żyto. Zm niejszenie siły 
naw ozow ej w postaci łu b in u  w b ie­
żącym  ro k u  m a szczególne niebezpie- 
czcństwio w pływ u ,na zasiew tegorocz 
n e j ozim iny i n a  przyszłe je j plony. 
O bornik , k tó ry  w  w ielu gospodatrs-t- 
Avach jes t stosow any  pod żyto rów ­
nież zna jdu je  się w ilościach bardzo  
ograniczanych.

. Ilość obornika w gospodarstw ie 
zależy od1 s tan u  pogłow ia, od ilości 
paszy i .ściółki. Każdem u znana już 
jest sy tuacja , w jak ie j znalazło się 
ro ln ictw o w poprzedn im  roku gos­
podarczym . Zeszłoroczna posucha, 
jak a  szczególnie dotkliw e naw iedziła 
rolniiciwo ziem p ółn pcm o -j w,s c ho dni c h , 
przyczyniła się do n iedoboru  pasz. 
Na tym miejscu. p rzypom nieć należy, 
że na  teren ie w ojew ództw  północno- 
w schodnich b ra k  paszy w roku p o ­
p rzedn im  (gospodarczym ) by ł tak  
u  ielki, że in w entarz z trudem  mógł 
pi zez’ nowaó, a sp row adzane ilości 
siana i słom y z innych w ojew ództw  
służyły raczej do u trzy m an ia  ogonów 
zwierzęcych aniżeli do produkcji obor 
u ika. W  tych w arunkach , p rzy  h rak n  
o d p ó r iednieij ilości s ian a  i słom y w 
poprzedn im  roku  gospodarczym  p ro ­
dukcja  oborn ika zm alała. U zyskany 
w  ciągu  zim y oborn ik  -został użyty  
na w iosnę poid okopowe. P rzy  n o r­
m alnych  zapasach  słonry i śc ió łk i 'w 
ciągu lała gospodarstw o uzyskuje pe­
w ną ilość Obornika, k tó rym  na iesie- 
ni ziasila żyto. W  bieżącej jesieni m o­
żliwość zasilenia żyta obornikem  b ę­
dzie zuaczini« zm niejszona.

W  gospodarstwach, które stosują

lałem  dokarm ian ie  k ró w  m iesza ..ka­
ni i, na p ro d u k c ję  oborn ika ma wpływ 
rów nież tego ro d za ju  dokarm ianie . 
Togo lata  i tu ta j  rów nież jest n ie­
dobrze, bow iem  m ieszanki zaw iodły 
do tego stopn ia , że w w ielu m iejsco­
w ościach niem a co kosić.

Zm niejszenie n a tu ra ln e j siły  n a ­
wozowej gospodarstw  zapew ne nie 
pozostan ie  bez ujem nego wpływ u na 
przyszłe  plony; Żeby ternu zapobiec 
w p o rę  należałoby jeszcze p rzed  tego­
rocznym  sezonem  siewinyim ozim in 
pomylśleć o u ruchom ien iu  środków , 
k tó reby  pozw olih  gospodarstw om  
ro lnym  na uzupełn ien ie b rak u jące j 
siły naw ozow ej.przy pom ocy naw o­
zów sztucznych

Sztuczne nawowy naogół są -stoso­
w ane w  bardzo  m ałych  ilościach; 
w większości gospodarslw achpsą one 
używanie jako  naw ozy pom ocnicze. 
Z najczęściej stosow anych j>od żyto 
są n a w o z y  fosforowa1 (szczególnie 
w śiód  d robnych gospodarstw-). W y­
sokie jak  dotychczas koszty naw oże­
nia szLUCznymi n a w o z a m i pow-odują 
że tylko nieliczne g o sp o d a rs tw a  da ją 
tak zw ane naw ożenie pełne. Reszta 
ogranicza sic do nawozów- fo%fovo- 
v/yc!h p o d  żyto i potątsowych pod zjra 
m niaki.

Zw-iększeinie 'użycia naw-ozów- 
sztucznych wr sezonie w iosennym  hie- 
żąceigo roku, w naszych w arunkach  
ln ło  właśnie spow odow ane b rak iem  
norm alne j s ily ’nawob'owej w- postaci 
naw-ozu natu ra lnego . Zw iększanie to 
jednakże nie było wT stanie uzupełnić

b rak u ją ce j ilości oborn ika w- wielu 
gospodarstw ach, Które n ie  posiadały 
odpow iedniej ilości gotówki. Pom im o 
zw iększonych obrotów  naw ozam i 
sztucznym i, jak ie  w ykazały składy 
nawozow-e, siła  naw ozow a naszych 
gospodarstw  by ła  m niejsza aniżeli w 
latach  poprzednich .

Toteż, żeby n ie dopuścić zm niej 
szeuia się siły  naw ozow ej, szczegól­
nie tam, gdzie dałoby się to uczynić, 
należy, jak  zaznaczyliśm y, jeszcze 
przed sezonem  siewną m przygotow ać 
odpow iednią akcję n aw o /o w ą w o- 
parciu  o specja lne kredyty , z k tó rych  
co .praw da ro ln ik  k o rzysta  niechętnie, 
p rzede w szystkim  dla tego, że dotyc-h 
czas tego rodzaju  k red y ty  dogodne 
nie były oraz —  że ceny nawozów- są 
za wysokie. \Vpra waliz ie notow-aino w 
ostatn im  roku  lepszą re lac ję  cen zie­
miopłodów- do cen nfiwozow- sztucz­
nych, jednakże ten wzrost cen zie­
miopłodów- jest za mały w  stosunku 
do cen nawozów- sztucznych, talk by 
m ogły one stać się „przedm iotem  co ­
dziennego u ż y t k u j  w iększej ilości 
gospodarstw .

Potanien ie ceny naw-ozów sztucz­
nych dla irplnictwu naszego jest s p ra ­
wą p ierw szorzędnej walgi i to nie ty l­
ko z p u nk tu  w idzenia gospodarstw- 
zain teresow anych  lecz także i w- inte 
icsie  naszej gospodarki narodow ej. 
P o tan ien ie  ceny  nawozów- sztucznivch 
to zw iększenie siły  naw ozow ej nasze­
go rolnictw a —  to polepszenie w-arnn 
ków  pro dykcji i zw iększenie nadzie i 
uzyskan ia lepszych płodów . 
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-Obok potan lon ia ua n u’łóiv szturz 
cych w inien być unorm ow any  dog od 
n \  k redy t naw ozow y D ogodny to 
znaczy tan i i łatw o dostępny. Poz.a 
oprocentow aniem  kredy tu  .nawozowe­
go, k tó re  p o w in n o  być tak ie  jak  przy 
k redy tach  zastawkowych udzielanych 
pod zais.ta.-w zboża, k redy t ten pcuyi- 
n.-en być dostępny d la ogółu ro ln i­
ków , a  n ie  tylko dla tych, k tó rzy  
m o g ą  sko rzystać  z pożyczek Państw o 
v ego B anku Rolnego. K redyt naw o­
zowy wilnien być tak zorgami raw an i 
by w porę m ógł z niego skorzystać 
każdy  po trzebu jący  ro ln ik . Żeby jed 
r a k  tak  było w prak tyce  k redy ty  n a ­
wozowe wńnny być udzielane bezpo­
średnio  p rzez in s ty tu c ji  hundl. ro z ­
p row adzające  naw ozy  sztuczne. Czy 
to b ęd ą  Spółdzielnie rolniczo-handlo- 
w-c, czy inne sk łady  sprzedające ten 
a r ty k u ł pow inny być taik przygo to­
w ane do sprzedaży nawozów sztucz­
nych. by  mogły ro lnikow i udzielić 
potrzebnego kredytu . Inaczej cała 
spraw a z k redy tam i na wozow-ymi 
jak dotychczas, dla drobnego ro ln ika 
będzie znajdow ała się w sferze ży­
czeń.

O rganizacje ro ln icze n a  wieki 
konferencjach  pośw ięconych k redy  
towi naw ozow em u już w ielokrotnie 
podnosiły  potrzeb ę- s tw orzeni a dogod 
nic js.zych w a run u ach obsługi ro ln ika. 
S p raw a pozostała niezałatw-iona. Ry­
nu; ze specjał na po trzeba chw ili-przy- 
c: yni się nareszc ie  do ziorganizowa- 
n ia odpow iedniego k red y tu  naw ozo­
wego.

R ozporządzenie M inistra Skarbu 
o wymiaTze i p oborze  p o datku  g ru n ­
tow ego regu lu je  spraw ę stosow ania 
ulg w tym  p o d a tk u  z ty tu łu  klęsk ży­
wiołowych. Za k iesk i żywiołowo uzna 
ne zostały: nadm ierne opady deszczo 
wc i śnieżne, gradl burze, huragany , 
posuchy,, upały , m rozy, okiść, sadź, 
pożary, pow-odzie, m asow e p o jaw ie­
n ie  'się szkodliw ych owadów- oraz in. 
szkodników  n a tu ry  zw ierzęcej bib 
roślinnej, iak również epidem iczne 
choroby  roślin ii zw ierząt. Ulsi; poie- 
gaia na odroczeniu p łatności przez 
rozk ładan ie na sp ła ty  ra ta lne, a n a ­
wet um orzenia. Z ulg  mo-ga korzystać  
nie tvlkn w łaściciele gruntów , lecz i 
dzierżaw cy, jeśli według um ow y dzier 
żaw-cv main obowiązek nu Im ania 
podatku  gnniIow-ego. ŁJlgi1 m ożna u- 
zvskać. s tra tv  w ynoszą prznnni- 
m niei 15 proc no-nnalneicto n rry d -o - 
du, jaki oshw niętoby z aosmodar- 
stw a, gdyby k lęska n ie n astąp iła . Nor

Żądania rolników dotkniętych klęską nieurodzaj
'P rezydium  'Ceimralnego Tow. Or- 

gan izacy j i Kółek Rolniczych n a  p o ­
siedzen iu  w d n iu  23 czerw ca p o s ta ­
now iło  w ystąpić do w ładz z żąda­
niem : 1) u ruchom ien ia  k redy tów  n a ­
siennych  d la  do tkn ię tych  k lęsk ą  po­
suchy ; 2) ulg celnych dla im p o rto w a­
ny ch  ikarm treściw ych, so jow ych i 
słonecznikow ych; 3) w strzym ania 
ek sp o rtu  m akuchów  krajow ych.

P o nad to  Prezydium  GOTO i KR po

stanow iło  p o d jąć  usilną p ropagandę 
w k ie ru n k u  zw iększenia zasiewów 
m ieszanek i różny,ch roślin  paslew'- 
nych p o  zaoranych  zasiew ach, jak i 
w postaci ,,poplonów-“ po w cześniej­
szych zbiorach.

O rganizacje ro lnicze o trzym ują 
7.e wszystkich stron  k ra ju  żądaną Aj. 
dom agające się ulg poda! ko. wy cli, 
w strzym ania sp ła ty  ra t dłużnych, jalk 
rów nież k redy tów  zasiłkow ych.

m alny przychód odpow iada p r /e c ie !- 
nem u .przychodow i surow em u z os­
tatniego trzechJećia.

-Celem uzyskania ulg poszkodow a 
ni pow inn  i w term in i £01o ctirt 30 od' 
dnia- n astąp ien ia  w ydarzenia żyw io­
łowego zaw iadom ić w łaściw a u rząd  
skarbow y o spow odow anych szko­
dach w gospodarstw ie. Jeżeli w yso­
kość wyr.ządzior.vc.li szkód może. być 
określona niezwłoGŹnie. lo jio.szlko- 
dew ani w treści zaw iadom ienia o 
klesoe winni podać odrazu rozm iar 
szkód, obszar ig-runtów dotkną dych 
k lęską a w reszcie obszar całego gos­
podarstw a. '

O ile stw ierdzenie klęski lub jej 
rezultatów  może n as tąp ić  dopiero  po 
upływie dłuższego okresu czasu (np. 
stw ierdzenie kieski rdzy  p rz y  om ło- 
taeh), to osoby poszkodow ane m e są 
sk rępow ane w spom nianym  w rże j 
term inem  pow iadam ian ia władz sk a r 
bow ych o klęsce. Jednakże jrowiądo- 
m ienie .nastąp ić  pow inno  w- takim  
cąasie, aby możliw-e było stw ierdze­
nie pa tnieiscu rozm iaru  spowodowa 
nr ch klęską stra t. Należy o t m p a ­
m iętać. gdyż zaniedbanie pow iad o ­
m ienia lub  iprzene/epie tę tn iinn  unie 
m o ż li\y i  uzyskanie ulg.

Szacown^ui strat odbywa sic k o ­
m isyjnie. W  gosnodavsfwa--b .n-niei- 
szygli o oibszarze do 50 ha badan ia  
jarzeorowiadzp kom isja  pow ołana na 
zlecenie - urzędu slk arl) o w eg o p rzez za­
rząd  am iny.

W  skład  tak ie j khm isii wctiodzą: 
przełoiżony gm iny  lub osoba przez 
niefgp p ow ołana w ch a rak te rze  prz-e- 
widniczącegOeSołtYS grom ady, na te ­

ren ie  k tó re j położone jest gospodar­
stwo naw iedzone klęską, oraz dw.aj 
ro ln icy  z siąsi-ednich m iejscow ości 
pow-ołaui p rzez  zarząd  gm iny. Ola 
gospodarstw  więiklszj-ch .njz -50 h a  lub 
w przypadku , gdy k lęską dotknięty  
jest w iększy obszar (więcej gmin) — 
s:acunek  s tra t p rzeprow adza k o m i­
sja pow ołana p rzez u rząd  skarbow y. 
W  skład jej w-chodzą: naczelnik  u- 
r /ę d u  lub delegow any przez niego u- 
rzędr.ik jako  przew odniczący, dw ai 
rolnicy, pow ołani przez, naczelnika 
u rzędu  skarbow ego (jeden z w ięka/ej 
i jeden z m niejszej w łasności), oraz 
d t lpgat pow iatow ego zw iązku sarno- 
rządow-ego. W  razie- po trzeby  skład 
kom isji jest aizunełniany rzeczoznaw­
cam i, pow ołanym i z listy, p rz ed s ta ­
w ionej p rzez Izbę Rolnicza.

Komisje m ają  za zadanie:

1) stw ierdzenie rod za ju  k lęski.
2) określenie norm alnego p izy  

chodu surow ego gospodarstw a,
3) określenie przijtcbodu spodzie­

wanego, zm n i e js z on e g o w ś k u t rtk 
klęski,

4) określenie w ysókości s tra t 
przez porów-nanie uprzednio  ustaio- 
- ych iprzycliodów: inorm aInego i spo­
dziew anego.

Na zasadzie pov\ yższych ustaleń 
kom ikja w ypow iada się co do ro d zą- 
ju  i rozm iaru, ulg, k tó re  pow inny być 
poszkodow anem u ndzietone. Jest rze 
c,:ą p ła tn ik a  aby  dane", na k tó ry ch  k o ­
misja. opiera swoje obliczenia i w nio­
ski by ły  zgodne z rzeczywństością.

(„Życie R olnicze" Nr 26).
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W  naszych w arunkach  jedynym  
jśposobiem obniżenia tem p era tu ry  
przeznaczonych do tran sp o rtu  św ie­
żych ry!b jest p rzesypyw anie ich  d ro ­
bno tłuczonym  todem . Tyllko w tak im  
stanie należy, przesyłać je do  m iejsca 
przeznaczenia. W  rybactw ie  jezio ro­
wym, zw łaszcza na ziem iach w schod­
nich, p rzy ją ł sic bardzo •nieracjonafoy 
sposób przygotow yw ania ryb do w y­
syłki w sk rzy n k ach  lub koszach. W  
tych p rzy p ad k ach  k ładzie  się na  dno 

I f o u ą  lu  bskrzjw.tki w arstw ą słomy 
lub ta taraku , po lem  w arstw ę potiu-! 
CyOnągo loda i n as tęp n ie  na przey 
m ian w arstw ę .ryb .i znow.u lodu, przy 
czym  n a  'wierzchu znajdow ać się po­
winna gruba w arstw a lodu. Po (przy­
kryciu caleigo ładunnu  słom ą, sfkrzy- 
nia, względnie kus^e zosta ją  zbite 
gw oździam i lub zwią^ąiaę. sznuram i. 
Sposób len nic jest w skazany, gdyż 
w taki cii w ar unikach lód bardzo  szyb­
ko taje, zw łaszcza, gdy, jest użyty w 
zbyt m ałych ilościach, w .następ*'wie 
czego -ryba zabrudza sic,s^omą i poKeid 
stawia tow ar baydzo m a l^ .p o c iąg a ją ­
cy,

■ Żu j... /.n‘i,e hipaŁu u y.niki ol r/y n iu je  
Kije przez s ta rąn n e  opakow anie św ie­
żych rylb s/czpgólnic p rz y  tran sp o r­
cie igatunków w ybo-row.Yicli. Skrzepnę 
Wyściela się zw ykłą, lecz czystą sło­
m ą albo., jeszcze lepiej .matami ze s ło ­
m y luib sitow ia. N astępnie, kładzie 
,się czystw .pamgar. najłeniiij .perg^ini- 
oow y, talk. ażeby brzegi kazdago a r ­
kusza w ychodziły ponad brzegi skrzv  
ni, a  wres,zpie .potłuczony w  kaw  a lk 1 
lód  w ielkości 2— 3 icunt. tsześc. ’Na 
w arstw ie lodu układaj się ryby. w jed ­
nym  rzędzie tak  ,aby -głowa jednei 
sztuki znajdowała- się u n asad y  ogo- 
na ryby  sąsiedniej i b rzuszkam i do 
góry. Każdą w arstw ę ryb przesypuję 
się war.sl wą lodu. Ńai w ierzch khicl/ie 
sie. na jg rubszą w arstw ę lądu, n c a ­
łość z a k r y w a j  w y s td iią 3 W  hrrn - 
gami, pap ieru  i w ew nętrzną m atą sło­
my, ipo czy,m zam yka się wielko skrzy7 
ni i pakunek , k tó rego  w aga netto  po ­
w inna w ynosip 30— 50 klg , ściąga 
fic drutem  lu b - taśm ą tdalow ą. Na 
dm e śk f^y n i należy- w ybić k ilka otwo 
.-rów dla ściekania topniejącego lodu.'

Lód, używ any do inakowania: ryb, 
powiniein być  m ożliw ie czyś-ty. P rzy  
użyciu Indu zakaiżolneisjó dńoSmoifk 
Rojam i, osiadała one h ą  rrlba-ch w 
czasie topn ien ia  lodu. co- iest ocz vw b 
cip rzeczą szkodliw a. Należy za t , .
117;y wnó w y ł f ) l o d u  OZY'StPi£ęO. ZP"' 
Kroinei^o w okrasie zim ow ych z ok

K U R S  Z I E I . A R S K !
W ileńskie Kolo Towarz/stwa Oświa­

ty Zawodowej organizuie w Y/ilni-s pierw 
szy kurs zieDrski, mający na celu wy­
kształcenie ipecjalisfów w dziedzinie ho­
dowli, zbioru, przeróbki i zbylu ziół lecz­
niczych, Kurs rozpoczyna się 10 Ijpca 
i trwać będzie 2 i pól miesiące. Po ukoń 
czeniu kursu odbędą się egzam.ny, na 
mocy których będą wydawane świadectwa 
ukończenia kursu. Na kurs mogą być przy 
jęci kandydaci w wieku powyżej 18 Ist 
bez różnicy płci. Do podania należy dołą 
czyć: życiorys, dokumenty stwierdź race  
wykszlalcenie przynajmniej średnie, ogól 
ne lub zawód., stosunek do stużby woj 
skowej, śwładectwo lekarskie oraz zaś­
wiadczenie z odbyfych praktyk w zakre 
sie rolnictwa. Wpisowe wynosi 10 złotych 
płatne przy zgłoszeniu się. Koszty ubzy 
mania i mieszkania w Wilna wynoszą ok. 
60 zł. miesięcznie.

Pcdania składać należy do 5-go lipca
b. r. po adresem: Towarzystwo Oświaty 
Zawodowej w Wilnie, ul. Św. Jacka 2. 
Tamże uzyskać można bliższe informacje

vvurtj clćfczę>?cl jeziorfę zdała od b rz e ­
gów i osiediii ludzkich. R ozdrobnie­
nie lodu odigrywa dużą rolę p rzy  p rze  
chowywaniai ryby. 'Należy,' m ianow i­
cie pam iętać , że lód dla p rzejśc ia  w 
sian  óiepły^wym aga dużej ilaści cie­
płe.!, k tó re pob iera z ciała ryby. Ii i 
'ód jest d ro b n i ej,szyi, ;Łym szteśeniej 
przylega .pcszczeigólrmni crząsfecżka- 
mi do ciała ‘ry b y  i tvm .szy.bs.ze i Icp- 
Śżeki.tłi-zymujerny ochłoć!&gn'e su ro w ­
ca rybnego.

W  in tensyw nie  'prow adzonym  ry- 
bn łów śfw icrużvw  a, się -specjalnych 
m aszyn do w yrobu lodu grysikow ego 
o bardzo  .d robnej i suchej konsysten­
cji. p.rzęg co trw ałość i w ygląd pr.ze- 
sy łansgo  -surowca rybnego są znacz­
nie lepsze. Poniew aż istn ie ją  pew ne 
gritunki d robnoustro jów , które, m ogą 
■rozwijać się i ro zm n ażać  naw et przy  
0° C. obniżając przez sw oją działal­
ność iulkość su ro w c a  pybnegb, n łektó  
rc  k ra je  sto su ją  lód' fa!brvoznv ą  do­
da likiem środków  ódikażhljących. c

Ilość lodu, dodaw anego do sk rzyń  
waha sie w g ran icach  25— 10 proc. 
‘wagi ryb, za leżn ie ,od pory7 rclku i od 
kg łości m iejsca przeznaczenia 6d o- 
kobcy  połowu.

(, P rzeg ląd  Inte,ndendki“ Nr. 2).

Kredyty  na zakup m aszyn  i narządzi ruin.
O ddział Państw ow ego R anku Rol­

nego w W ilnie, celem  u łatw ienia 
ro ln ikom  nabycia m aszyn i narzędzi 
rolniczych, u ru ch o m ił k red y t dla 
spółdzielni ro ln iczo-handlow ych.

Ze wiziględu na  konhezność u jed­
nolicenia akcjiugpa-az uzyskan ia lep ­
szych w arunków  zakupu w fa b ry ­
kach, kreidy^j Udzielany będzie spół­
dzielniom  zasadniczo za p o śred n ic t­
wem 'Centrali iSpółdzieŚni Rolinlrzo- 
Handł,owych, iw W ilnie.

O procentow anie k red y tu  wy p ie ­

sie dla spółdzielni 1 1 poi Frocem a 
p o n ad  stopę dyskontow ą R anku P o l­
skiego, cz.yłi obecnie 6 i pó ł p rocenta 
®  stćfsuniku rocznym  Kredy i będzie 
u d z itlan y  na term in  0 m iesięcy. W 
m iarę sprzedaży  m aszyn  i częściowej 
sp łaty  k redy tu , spółdzieln ie rom iczo- 
handiow e m ogą zam aw iać dalsze 
p a rtie  m aszyn w g ran icach  p rzyzna­
nego kredy,tu.

K redyt udzielany  będzie na wy- 
P< bv fabryk: ,,pn ia-V en tzk i“, „K raj , 

j ,.O s tró w e k 1, „Sucheni” _oraz ma m a­
szyny żniw ne „D eeriK g .

Kredyty na budów? przechowalni na owoce
W najbliższych dr.iach zosianą wykoń 

czone przez Komitet Chłodnictwa w War­
szawie i oddane do użylku lainisresowa 
nych rolników plany budowy różnych ty­
pów przechowalni gospodarskich na owo 
ce. Piany te dotyczą głównie trzech ty­
pów przechowalni o poiemności około 
25 tys. kg., a mianowicie: przechowalnie 
całkowicie zagłębione z pakownią w pod 
deszu, przechowalnio całkowicie zagłę­
bione i przysypane ziemią z możliwością 
dobudowania z boku pakowni i pizecho- 
walnie póiziemne z pakownięmad prze­
chowalnią.

Plany zostały opracowania w fen spo­
sób, że umożliwiają powiększenie lub

smniajszenie pojemrości do żsdar.ej wrel 
kości. Cena z przesyłką plenów robo­
czych wraz z wykazem potrzebnych ma­
teriałów i opis kosztuje 10 zt. dla każde­
go z podanych typów. Bliższe informacje 
można zasięgnąć w Izbie Rolniczej u In­
spektora Ogrodmctwa.

Spółdzielcza prznlwórnsa
mariritiSacfy w EiaLikitch

Spółdzielnia Uwocarska w Ziabkach, 
pow. dziśnieńskiego, oprócz istniejącej 
suszarni owoców, uruchamia w sierpniu 
r. b. przslwgmię merm lady W len spo­
sób rozwiązuje się zbył owoców gorszego 
gatunku,

»  O  P  L  O  N  ¥
1. Co ło jest popion?. (.zęsto w 

książkach  lub [pismach rolniczych 
s.potykaimy laiki-e wyrażenia- jalk: przed 
pion, ip oplom, iirJędzypion i plon 
główiny. Co oznaczają? Dla w y tłum a­
czenia użyję p rzy k ład u : -głtąpodarz za 
śiah żyto ipo owsie, i 'wsiał M^żylo jpe- 
radelę. 'Otóż żyto, będzie tu ploutóiii 
głównymi, ew ias 'ijłrzećflpłoncm. a se- 
raidehn —^międzyipiSnain, gdyż' zosta­
ła w siana i -rośnie m iędzy żytem  na 
tym  samymi ipoilu. Jeżeli go.-ipodar^ 
nic n.i-e wsieje w żyto, jflfpo jego sprzą 
tnięcłu w tym saimyim iT-óku zasie je j 
irp. miefezainkę, lo  będzie ona poplo- 
n era.

2. Ja k ą  korzyść daje u p raw a po 
plonów ?

Uiprawa- po.ptonów ro ln ikow i daje 
duże 'korzyśai. Zwłaszcza w roku  obe­
cnym  popl-ony m ogą fbyć wiellką po ­
m ocą w [gospodarstwie, Zcw-sząd1 do­
chodzą. wieści, że wi-ellka susza: w pły­
nie bardzo, olbniżaijąóc na mion ziaTua, 
itsłom v. Ażeby-po',wekować w ynikłe z 
tęgo straty , należy po,starać kię zaraz 
ptt> siDTżęcóe plomi-■głównego - zasiać 
te 1 same połę jaką‘ś rnną rośliną, kloąćl 
r  i, zip dws z e eh nionc k‘ s r pr zęk on a nie, 
W  1.1 & 'W ileńszczyźnie* z-e względu na 
późne norim alni'-1 lał,o noplony się nic 
ndaia: ^bdw ik doś" iairlo/enia rj®R Ł- 
Niew iarUw ir/n na ^ojświ^JftZał
net U niarsk ie i w Rerezwcczu koło- 
Głębokiego w y k azali, ż.e In m rteko- 
nanie m e .jest słuszne —  momo-n' 
u n as  z korzyścią m ogą być stosow a­
ne. A iponietWaiż w tym  roku zbiory 
b edą p ra v 7dopod,obnie wcześniewzc- 
p rze to  daść -c-za-sn bediz.ie liy ząjsiane 
noplony dobrze m ' ro /o .ine ły  i v,vda- 
łv  obfity zbiór. Z m ą c e n  tv!łco trze­
ba pom yśleć o 7a,opatrzeni'] sie w n a ­
siona. żebv ani jednam  'diim nie n n a r  
now-nió i jak  nn.]Vpze£nUj zasiać, po- 
pion.

To *Se te sam e pole w ciągu roku 
daje 2 razy ip lo n y  jest piealwsza waż- 
nąbkorziiś-c.ią g'O.SDodarza w yriikającą 
z u p raw y  IbW lonu.

Ktoś m o.że jednak  powiodzieć: 
cóż z tego, że o trzym am  z tego saine-

gu ikawałka 2 fazy  zbiuiy, kiedy zie­
mię p rze  to lak  wy jałow ię, że mi na 
przyszły rok nic nie urośnie. Każda 
przecież roślina zab iera z ziemi dużą 
ilość p oka lim ów. Na lo m-^żna ,powie- 
jftddfo że  ppiplony nie tylko że nie! 
szkodzą glebie, lę-cz, w|pro«t przbtńw- 
nie, czynią ją  ‘bardz ie j Urodrzajną i 
baiidziej odipoirną na suszę lub nad ­
m ierną wilgoć. Dlaczego tak  się 
dzieje? O to (dlatego., że jak o  poploiny 
siejem y .zwykle rdśi.iny m otylkow e 
(pelusz.ka wyka, łubin, bob ik ), k tóre 
tym  różnią  się od innych, 'źfe w zbo­
gacają 'ziicsnię w ijażw.ajnie.jszy no- 
kfwjm rośliny — - a ^ t .  Opróćz tego 
d jęlki poploSom , ziemia s I b k  *ię 
n n iej czuła naf suszę i n ad m iar w il­
goci czyli jak  m ówią .dobrze.je" na 
hićra; lep sze’ strulfetury. Dzieic się to 
dlafetgo. że zaraz  n o  ■śm.rzęfcie p lonu  
główneigo zieinial zostaje zaorana, a 
p r z e t o  p rzery w a sie parow an ie , któ 
re jest ‘b ardzo  szkodliwe dla dobroci 
ziemi. Potem  —  mfhyysio.niu i wzro- 
Sni.ectu się ipoplonn — n op lon  och­
ran ia ziem i" nrzeid ‘słońcom  i desz­
czem. co też bardzo  d.cdSrze w ^U w a 
Ti a inkość i.gleby. O p ró cz  tćiu? d r f iry  
popion nisżbzy lub-osła® a szkodliwe 
cbw asty.

Z tego w szystkiego wiidzimy. żc u- 
npraw a popkinów  jest rzeczą bardzo  
korzystną , gdbż^dostaittexa-, gospodar­
stwu dodatkow ego pldm i z iKetgo sam e­
go kaw ałka g run tu , a jednoczę śnie 
przyczynia .się do p o p raw y  gleby.

Poraffly vbcterv^srvi5*e

3. Un siać jak u  popion?
Jako  popion, najczęściej sieją mie 

szank i do spasania, na  zielono, iślkład 
tak iej m ieszanki anoże być różny, co 
zależy p rzede wszystkim  od rodząju  
gleby. ~\Y każdym  razie m usim y dbać 
o to, aby w .mieszance ok. 70— -80%  
stanowił}- rośliny  m otylkow e, a pozo­
stałe liftu—m r/o — zaioizo-wć Juto inne.

Z motylikowycli na glebach iże.j- 
«zych dajoany w ięcej pciuszkiy na cię­
ższych więcej?w yki i bobiku . Ze zbo­
żowych do m ieszanek uiżyv>amy o- 
v ies, j.ęcziuiień, ja re  żyto. Na gleba cli 
zupełnie lekkich  zasiew a się g rykę; 
cop.ruwda jpasza na zielono m ało  jesl 
w arla  z niej, ale zato  gryka, gdy się 
uda, doskonale dusi perz i pozostaw ia 
giebę pułclimą i czystą.

Oprócz m ieszanki jako  popion  
m ożna up raw iać rzepę ściern iskow ą 
( tiimiips"), jiytóni jest ro ś lin ą  m ało 
w ym agającą, n iew rażliw ą na  niską 
tem peratu rę  i daje duży plon ko rze­
ni i liści. . (Wymaga jednak  na g le­
bach nlbożsżych dodatkow ego naw o­
żenia.

Ł ub in  jak o  p o p io n  p rz y o ram  w 
tym sam ym  roku, daje doskonały  nu 

nyóz zielony, w zbogacając glebę, po ­
p raw iając  jej budow ę j podnosząc - 
piony roślin  zasianych w roku  nastę ­
pnym .

[Pamiętać należ w żę o po wodzenu 
poplonó-w decyduje Termin siewu. 
Musi on być j i.k u a iw e /ed n ie js /y  — 
do końca iipcą najpóźniej. K.

Jak Perzyć zagwotdżenie u
Zagw oiżdżępi.iem nazi wnauy zrarde- 

nie iniękkiich ozęści; k o p y ta  podko- 
w iakiein  źle wibiityim. Jeżeli zagwoż- 
dżonis zauważóiio zaraz po okuciu, 
to d o sta teczb i^ jast wyjąć fm dkow iak 
i zast^lSo!wąć', zilinne okłady, ;i jeżeli 
pomilmo to kioń zaczyna kuleć i, p o k a­
zu je się ropa jz rany;-.należy róg w o­

koło o tw o ru  w ybrać, ra n ę  ,przeszpry- 
jpować roizczynem kreo linow ym . Je- 
żel' kopyto  jest go .ące, należy  mo 
czyć je w zim nym  rozczynite^Ikrooli- 
nowyim. A\r rankę kładlzie się watę 
um oczoną w  nalew ce aloesu, zm ie­
szanej p ó ł n a  p ó ł z lo rpen tyną fran ­
cuską.
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Ch ce być zlrowym I długo żyć
Ppd rfc ^ .'«ją -Towarzystwa Przeciwgruźliczego WilH&»ko-Trocklego

O  w i c l e l r T i i z * *  # o
■Czasami, głównie latom  słyszy sic, 

ze tu  i taim w idziano w ściekłego psa. 
B .egnie od wsi do wsi, wipada na  pod­
w órka, g ryz ie  p sy  i  leci da le j jakby 
go k to  gonił. Z pochyloną głową, 
pysk -otwarty, ślina cieknie, język wy 
w i es zony.

Krzylk się w tedy podnosi. Ludzi®? 
ucieka ją , n iek tó rzy  w łażą do wody, 
do saidzawki ozy do rzeki, bo  w ierzą, 
że i w ściekły p ies dio wrody nie p rz y j­
dzie. Co odw ażniejsi lecą do niego 
z k ijam u Roki się obławę i gdzieś go 
ubiją.

Poteim śladem  wściekłego psa cho ­
dź pc lic ja. W y p y tu je  gdzie pies w pa­
dał, jakie pisy k ą sa ł i wszystkie te psy  
strze la ją  czy to  d u że  czy szczeniaki; 
czy m ocno pogryzione, czy tył ko za­
draśnięte .

Gdy n ie  d a j Boże pogryzie i ludzi— 
w ysyłają icn  do lek a rza  alino do  szpi­
tala  n:a szczepienie, bo ci ludzie są

ogrom nym  niebezpieczeństw ie. —  
-leżeliby nie poddać ich szczepieniu, 
zachorowaliby na wscieitliznę i nie by 
loby już dla nich ratunku, zginęliby 
w strasznych  cierp ien iach , oszaleli:, 
n ieprzytom ni. A są  tak ie  w ypadki. 
U nats w k ra ju  um iera  co rok  k ilk a ­
dziesiąt ludzi n a  wściciklizinę,

W  innych  k ra ja c h  w ścieklizna jest 
bard  to  rżadna, a w Anglii n iem a jej 
w cale dlatego, że tam  w szystkie wście 
kle p sy  w ybito, a  obcych z innych 
k ra jów  zabroniono wwozić, naw et 
gdyby to by ł m aleńki salonowy" pie­
sek.

O t i zaraz je!st dowód, że wściek­
lizna nie jest chorobą z bólu, z upału 
czy z głodu —  jak zazwyczaj się sły­
szy —  a to jest choroba zakaźna, czyli 
jak  wieś nazyw a —  przenośna. Pies 
może dostać wścieklizny tylko od drn 
giego psa wściekłego, gdy zostanie 
przez n iego pogryziony  i gdy ślina 
chorego psa dostan ie  się do k rw i zdro 
wego, nigdy inaczej, n igdy  sam a z sic 
bie w ścieklizna m e przychodzi.

N iełylko psy ch o ru ją  na w ściek­
liznę, ale i in n e  zw ierzęta: k ro w y " ,
konie, koty, wilki j, t. p. N ajczęściej 
jednak  psy.

Od chw ili ukąszenia pies n ie  od­
razu  choru je , dopiero  ,po pew nym  cza 
sie, po tygodniu , p o  kilku t} godniach, 
n a jp ó źn ie j do roku.

To sam o z człow iekiem , przyłem  
m b liżej głow y nastąpiło- ukąszenie, 

tcm  szybciej wyistępują objaw y, a im  
dale j g łow y — tern później. A więc 
ukąszenie tv twarz jest najniebez­
pieczniejsze, a w nogę n a jm n ie j n ie­
bezpieczne. Nie życzym y jednak niko 
mu naw et w nogę zostać pokąsanym , 
a jeżeli już koniecznie, to  żeby był 
w grubym  ubran iu , w tedy ślina, wiście 
kłego zwierzęcia: nie dost anie się do 
in ie:sca zranionego. Ale n a  to trzeba 
m ieć dużo szczęścia.

Jeżeli p rz y  u k ąszen iu  pow stanie 
duży w ylew  k rw i to  tdż szczęście w 
nieszczęściu, bo  m oże! w raz z k rw ią  
w ypłynąć i jad w ścieklizny. Gorsze 
są pow ierzchow ne zadraśnięcia skó- 
r̂ p. Nie m ożna jednak  w żadnym  w y­
padku  na n ie  liczyć: ani na grube 
oodn ie , ani n a  obfity" k rw otok , a 

trzeba ra tow ać  się czem iprędzej:' 
-Jeżeli to tylko miażliiwe natychmiast 
eyssać ranę b ań k a  (tylko gdzie jei 

szukać w takińi zamęcie, a lb o  w szcze 
rym  polu?). Można w yssać ustam i pod 
w arunk iem , że u s ta  i dziąsła ra tu ją ­

cego są nieskaiec7ione. Przem yć ranę 
czystą wodą i zajodynować, no i  na­
tychm iast udać się do lekarza czy 
szpitala, bo konieczne są zastrzyki 
szczepionki przeciw  w ściekliźnie.

Zastrzyków  będzie ‘20. Godzień 
jtde-n pod1 skó rę  brzucha. Nie m ożna 
opuścić ani jednego. S tosow ać się do 
wiszełlkich zarządzeń lekarza, ho to 
jest w alka o życie. D awniej było tru ­
dno o tak ą  szczepionkę. Trzeba było 
jechać tylko ,q o  w ielkich m iast, dziiś 
jest ła tw o  j każdy lekarz o trzym a 
świeżą n a  zam ów ienie telegraficzne. 
Szczepić m ożna n aw e t w  1 ydzień po 
pokąsaniu , w ięc nie trac ić  nadziei i 
jeżeli w żaden sposób nie m ożna n a ­
tychm iast udać  się d.) szczepień, moź 
na jechać i w k ilk a  duj — czym  wcze 
śniej jed n ak  tym  lepiej.

Jeżeli człowiek pokąsamy przez 
w ściekłego psa nie szczepi się i za­
choruje, to  podczas choroby szczenie­
nie już nic pomaga i nic m u  już po­
moc n ie  jest w stanie. D obrze jednak  
zawieźć go do> szpitala, h o  tak i chory 
jest niebezpieczni}" d la  otoczenia.

Szczepionkę przeciw" wściekliźnie 
w ynalazł p ięćdziesiąt lat leniu wielki 
uczony francusk i, dobroczyńca ludz­
kości Ludwik Pasleur.

A teraz  pom ów im y jak ie  są obja­
dł y w ścieklizny u  psów. D októr w e­
te ry n a rii p. Stefan Stankiewicz tak
0 tym  pisze:

$ P rz y  p ierw szych objaw ach  wścieliz- 
ny da je  się p rzed e  wszystkim  zauw a­
żyć, że chore zwierzę wyraźnie zm ie­
niło swój charakter. G ile było złe, 
robi tnę łagodne, z łagodnego robi się 
złym. Chowa się do kąta , w> ciem ne 
m iejsca, nie z chęcią idzie do gospo­
d arza  na jego zaw ołanie. Miejsca 
ukąszenia bardzo  je  swędzą, yięc 
gryzą I liżą je uporczyw ie. T rzeba p a ­
m iętać, że w tym  okresie cho re  zw ie­
rzęta, jeszcze jedzą, m ogą naw et m ieć 
zw iększony ap e ty t —  ale bardzo  p ręd  
ko tracą  ochotę naw et do sw oich inaj- 
u lubieńszych  kęsków. W  innych  w y­
p adkach  d aje  się zauważyć, że chore 
są strasznie niespokojne —  szczekają 
bez niaijmńiejzej ku  tem u przyczyny
1 p izy ły m  m ają  głos Zmieniony —

NIEWIF OMY C TRZEGA
W  tych dniach  otrzym aliśm y list. 

od gospodarza  M. P., pownatu wilen- 
sk o-trockiego, gm. Szumskiej,, k tóry 
w  ca łośc i d ruku jem s według życze­
nia au to ra .

Szanow na Redakcjo!
W  ostatnimi numerze-" ,Głosu Zie­

m i" by ł a r ty k u ł „W  oko coś wpadło'-’. 
Może ludzie w ięcej uw ierzą sąsiado­
wi jak  gazecie, dlatego p iszę ten list 
nie saim lecz przez syna, bo jestem  
niew inny i sam  tem u  jestem  w inien. 
T rzy  la ta  tem u p rz y  żniw ach w padło 
mi źdźbło żyta do okai i skaleczyło 
lalkę. W oku kaw ałek  pozostał. Choć 
m nie bardzo  bolało n ie  poszedłem  do 
d ćk to ra , bo m yślałem  że sam o p rze j­
dzie i  szkoda pieniędzy, ty lko prz>v 
k ładałem  szm aty  z ziołam i jak  m nie 
ludzie radzili. Najipieiw  n iby  p rz e ­
szło, a le  p o  m iesiącu  zaczęły ślozy le • 
cieć, oko bolało  i n ie  m ogłem  patrzeć  
na św iatło. Zacząłem  źle w idzieć n a  
to oko i poszedłem  do dok to ra . — 
D ok tó r pow iedział, ż e  to zapalenie, 
i że całe oko trzeb a  w yjm ow ać bo i 
tak  nifc z niego, a to zamulenie p rzej­
dzie na  drug ie  olko,. J a  się n ie  zgodzi­
łem  i dzuś bielm em  zaszło i d iug ie

oko. Jestem  nieszczęśliw y kaleka . L ist 
ten dyk tu je  synow i i p roszę w ydruko 
wać w gazecie, bo  m oże kto inny  ska  
leczyć się w oko i tak jak  ja  pożałuje 
tej złotów ki n a  doktora. Teraz oddał­
bym  n ie  jeden zło™ a całą m oją ziemię 

i jeszcze 10 la t ży  ia , żebym  m ógł 
widzieć. Niech choć z m ojej b ied y  i 
nieszczęścia będzie pożytek d la  in ­
nych. _

Z pow ażaniem
M. P.

Serafin iszki, gm. trock ie j

Odmo wiedź R edakcji: Szanow ny
Painie! Bardzo p a n u  d z ięku jem y  za 
list, k tó ry  jest p raw dzi wie obyw atel­
sk im  czynem . O pisu jąc nieszczęście 
w łasne p rzestrzega pan  innych p rzed  
tym  sam ym . Z całego serca w spółczu­
jem y P a n u  w tym doświadczeniu,, ale 
sądząc z listu, m yślim y, że nieszczęś­
liw ym  P an  pom im o kalec tw a nigdy 
nie będzie, bo  sta ra  się P an  być p o ­
żytecznym  j sw oją b iedę w y k o rzy stu ­
je  Pan dla d obra  innych. T acv  ludzite 
są zawsze przez w szystk ich  kochani, 
a m iłość i p rzy jaźń  ludzka każde 
nieszczęście słodzi.

Nie pozwalajcie dzieciom dręczyć zwierząt. —  

Dziecko okrutne dla psa czy konia będzie okrutne 
dla was, gdy się zestarzejecie.

Kom unikaty z  frontu p rze t iw g ru ź .  nad W ilją
W  ostatn im  tygodniu organizuje 

się igmina olk ienickr pod wrzględem  
w alki z gruźlicą, Ludność pom im o 
obcej narodow ości w ykazała duże 
zain teresow anie akcją  i w ielkim  zau­
faniem  do Tow arzystw a, P rzystępo­
wali p ra w ie  -wszylscy obecni na poga­
dankach . N ajbliższe zebranie o rgan i­
zacyjne S ejm iku  przeciw gruźliczego, 
gm iny olk ien iek iej odbędzieósię w  nie 
dzielę dn. 41ipca rb., n a  k tó re  m u ­
szą się staw ić wszyscy delegaci.

P ro sim y  rów nież panów  sołtysów , 
o raz w szystkich  z gm iny?'  k tó rym

spraw a gruźlicy  leży n a  sercu  i chcą 
nam  dopom óc.

Z ebranie odibędzieysię w  Olkie-ni- 
kach. w sali p a ra fia ln e j o  godz. 2-ej.

Członkow ie Tow. Prz-ećiwgr. W i­
leńsko:-Troclk i etg o, dn ia  12 lipca o g. 
7 wiecz. (albedzie sie w alne zebran ie 
W ileńskiego W ojew ódzkiego Tow. 
Przeciw gruźliczego, ina k tó rym  w a­
sza obecność będzie  konieczna. Ze­
b ran ie  odbędzie się w W ilnie, ul. W i­
leńska 27. P rzybądźcie jaknajlica ióe j, 
bo będą om aw iane spraw y w ażne.

chw yta ją  zaś w pow ietrzu, udając  
lowieipie mUch. K iedy leżą od  czasu 
do oz-asu m ają  dnga-wki całego ciała. 
O kres itein trw a od Vsr—2 dni, n astęp ­
nie przechodzj a lb o  w stad ium  p ara - 
ktyczne, lub  w b u p ią  form ę wiściekliz 
i*y. O ile przechodzi w b u jn ą  form ę, 
to głów nie d a je  się zauw ażyć n a s tę ­
pu jące  objaw y: eliore w tyui okresie 
mają ogromną chęć uciekać z dom u 
Psy, kltóre przedtem  były p rzyw ią­
zane do swego m iejsca rozryw ają  łań 
cuchy, rozb ija ją  sw oją budę, aby tyl­
ko uciec. Zabiegają b. daleko  —  w pa­
dają śm iało n a  cudze p odw órka  i tu­
ta j już m a ją  silną chęć kąsać, n a ­
p ad a ją  n a  wszystko i w szystkich, k ą - ' 
sając i chw yta jąc  co się da (szkło, 
żeiaizo, słom ę, szm aty i t  p.) ucieka ją  
p rzed  siebie często ze zw ieszonym  ję 
zykiem  (o ile julz n astąp ił p a ra liż  
szczęki). Ś lina znacznie się w ydziela 
■wskutek zwiększonego ślinow ydziela- 
nia i w skutek  u trudn ionego  przeły­
ka ua.

O ile  n ap o ty k ają  na swej drodze 
jeziora lub rzeki —  rzucają się wpław
(tu łaj w idzim y nieścisłość nazw y cho 
roby ,,wodowisitVęt“). Często w racają 
do swego gospodarza —  ażeby w kró t 
k im  czasie znowtu urieic, ale juz w ię­
cej nie wrócić.

U psów  chorych o ite są izolow ane 
(np w klatce) objaw y b u jn e  nad ch o ­
dzą okresow o. C hw ilam i Tzucaiją się 
na k la tkę  z tak ą  siłą, że łam ią  sobie 
zęby, a rawiót i szczękę, rob iąc to  c i­
cho bez żadnego skom lenia. O ile po ­
dejść do k la tk i z k ijem , to chw yta ją  
go trzęsąc nim  i gryząc zębam i. O k­
res ta k i trw a 3— 4 dn ; i przechodzi 
w okres paralityczny .

W  tym  okresie  psy są strasznie 
w ychudzone, w yglądają jak  szkielety 
— dolna: w arga obwisa, tyłem  ledwie 
włada, oczy w padnięte, ogon sparaJi- • 
żowairy.

Naogół przebieg ch o ro łn  trwa od
4— 7 a naw et i 13 drn O le da się 
zauw ażyć wyżej w yszczególnione oz­
naki1 choroby , łub  p rzy n ajm n ie j w 
w iększej części, to n ie  jest trudnym  
stw ierdzić  w ściekliznę.

B ardzo często stw ierdzenie jest 
po trzebne zwłaszcza w w ypadku k ie ­
dy" przez zw ierzę podejrzane został u- 
g ryziony  człow iek W tak im  w ypad­
k u  n ie  ...ależy zw ierzęcia zabijać, » 
koniecznie izolow ać; oznaki wvżej 
w skazane będą służyć za najlepszy  
m ateria ł dla stwieu dzeniai tej choroby. 
Woibec tego na1 (m niejszą zm ianę w za 
chow aniu  zw ierzęcia uw ażać należy 
za ..podejrzaną" i bezw zględnie zwie 
rze to  mUsi być izolow ane".

T ak  oto wyiglada w ścieklizna u 
psów  i podajem y tein o p i; dlatego, 
żeby każdy  m iał o tym  pojęcie. Bo 
zdarza  się, że  zd row y  pies, tylko 
ceniś p o d rażn io n y  ugryzie człow ieka. 
a ludzie  zaraz  m yślą, że  s ie  w ściekł 
i z ib ija ią  go- n ieraz  k ijam i n ieludzko. 
Jeżeli ini z tądi. ni z ow ąd własny pies 
ugryzie człow ieka, to trzeba go znnil 
nąć w  komórce i uwrażać na niego 
najmniej tydzień karmiąc go i pojąc. 
Jeżeli w  tym  Czasie nieś się n ie  ^m ie­
ni tak  inf opisano, z należy się, że nie 
hvł wlści-olkły. Nie m ożna jednak cze­
kać? na olhia<wv psa. zwłaszcza ohre- 
gc i nie szczenić przez to człow ieka 
pogryzionego. L epiej wziąć zastrzyki 
n iepo trzebn ie niż rvzvkow ać straszną 
chorobę i pew ną śm ierć.
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ŁUSZCZARNIA GRYKI 
W RUDZISZKACH

W ydział Pow iatow y n a  posiedze­
n iu  w dn. 25 han. zatw ierdził uchw ałę 
rad y  g m in n ej w Rudziszlkach w sp ra ­
wie zaciągnięcia d ługoterm inow ej po 
życzki w  P. B. R olnym  i BanJku Gos­
podarstw a K rajow ego w łącznej su­
mie zł. 70.000 na Budowę łuszczarni 
g iyk i w R udziszkach, m ianow icie 
wzniesienie budynku , kupno  m oto ru  
na gaz ssany oraz u rządzenie w ew nę­
trzne. W edług zam ierzeń zarządu 
gm innego łu szczarka  m a być urucho 
mi ona ziimą rb.

Celem zarządu  gm innego jest 
Prze/ u ruchom ien ie gm innej łuszczar 
ki podnieść cenę na grykę, główny 
P rodukt ro lny  w m iejscowości ach po- 
łożonych dokoła Rudziszek. O bszar 
Zasiewany g ryką w tych  m iejscow oś­
ciach wynosił 9000 ha. Dotychczas 
przeróbka gryłki (zm onopolizow ana 
jest p rzez jedyną łuszczarkę w W il­
nie, zak u p u jącą  grykę przez sw ych 
pośredników  na ca łym  obszarze ziem 
wschodnich.

Na tym że posiedzeniu  uchw alono 
ostateczny p lan  sfinansow ania  budo­
wy 18 szkół im . M arszałka Józefa 
Piłsudskiego w potw. w ileńsko-troe- 
kiim.

Koszt ogólny budow y wyniesie zł. 
295.000, w tymi d o tac ja  ze iskarbu 
Państwa zł. 210.000, do tacje  W il.-Tr.

Zw. Sam orz zł. 43.000, fundusze 
Pmiinine zł. 42.000.

B udow a .szkót szybko postępu je  
Obecnie wyjkiomywauYe są dachy , w 
n iek tó rych  szlkołach p rzy stąp io n o  już 
do budow y pieców . C ałkow ite w y­
kończen ie 'kilku szkó ł spodziew ane 
jest ko ło  15 sierpnia, w szystkie n a to ­
m iast szfkioły będą w ykończone dn 1 
w rześnia rb.

Najpiękniejsza roślina nadmorsko.

Na zdjęciu M ikołajek Nadm orski, jedna z najpiękniejszych roślin z nad 
polskiego m orza, nad  którym , podobnie jak  nad  szaro tką górską, została 

rozciągnięta ochrona praw na.

Z  R Y N  M C  6  W

CENY ZIEMIOPŁODÓW

w zł. za 100 w/g notowań Giełdy 
Zbożowo - Towarowej w. Wilnie 

w dn. 25. VI. 1937 r.

Żyto I st.
Żyto il st.
Pszenica I st.
Pszenica II st.
Jęczmień past.
Owies I st.
Owies II st.
Gryka
Łubin nieb.
Len cz. Hor. za 1000 kg. 
Targaniec moczony

27.00— 27,50
26.50— 27,00
31.50— 32,00
30.50— 31,00
24.50— 25,00
26.50— 27,00
26.00— 26,50
29.00— 29,50 
20,75— 21,50

Jak na leży  k o n se rw o w ać  w ó z  gospodarsk i
K onserw ujący  wozy gospodarskie 

m a do czynienia z dw om a matebałai- 
mi, a m ianow icie z drzew em  j żela­
zem. I

D rzew o najlep iej ko n serw u je  p o ­
kosi, sporząuzotnyi liii oiejU iiHianym, 
WMJirŁe loowj-oiu wchłaniamy jest prztiz 
ta n ia ł  a rzew u e i co  ,n ajwaiMiaejBze —  
°t«j tn ian y  n a  pow ierzen iu  drzew u 
Iwoirzy rouzuj pow łok i zywiciznęj, m e 
opuszczającej! w ilgoci ao w ew nątrz. 
Bta zg rub ien ia  tej pow łoki i rów nego 
p o k ry c ia  ca łe j pow ierzchn i drzew a, 
Należy dodać do p o k o stu  fa rb ę  do- 
v.Tofn,ego (koloru. ........,___  :  ,

żelaizne części okucia winieni Iko- 
VVa 1 p rz y  okuw an iu  wozu, kiecty nie 
s:t jeszcze pordzew iałe, pociągnąć la- 
l le re m  do  żelaza, a w tedy żeaazo ta ­
kie n ie  będzie  rdzew iało, o ile zaiś 
zdarzy  się, że lak ie r  odpryśnie, to 
trzeba m iejsce tak ie  dobrze z rd zy  
oczyścić i to taik, alby naw et śladu  z 
p lam  rdzy  n ie  p o zo sta ło  i  dopiero  p o ­
now nie pociągnąć je  lak ie rem  d o  że­
laza. Części żelazne, trące  o siebie,, 
jak  okucia  podym y, k ierow nika, os, 
tuleje, m uszą  być  stale  sm arow ane 
sm arem  do wozu. K onserw acja wozu 
jed n ak  nie m oże ograniczyć się tylko 
do p o lak ie ro w an ia  żelaza, lub p o m a­
low ania drzew a, albo też nasm airow a 
Oia osi i to  dopiero  wtediy, k iedy  sam  
wóz g łośno  się o to dopom ina, ale 
w ym aga ona stałetgo dozoru  i opieki, 
wóz trzeb a  choćby  ra z  n a  k w arta ł 
wym yć, b y  w szelkie p ęk n ięc ia  pod 
b ło tem  zobaczyć, ca ły  dokładnie o- 
bejrzeć, w szystkie n ak rę tk i (śruby) 
na Ściągaczach podw ozia podciągać, 
a w tedy n ie w ykręci się nam  w p ro ­
gu oś i w szystkie k o ła  zawsze p ó jd ą  
■•moim śladem . N a kołaJch, gdyi się 
frozeschną, przeciąć obręcze, b y  koło

w zm ocnić, n ie  stosow ać półśrodków , 
ja k  m oczenie w w odzie lub  gnojów ­
ce, gdyż te  p ó łśrodk i jeszcze w ięcej 
osłab ia ją  koło. P rzede wszystkim, 
dbać  o to, aby wóz m ia ł stałe pom ie­
szczenie w c ien iu  i p o d  dachem . 
Deszcz i  słońce siln ie  rozgrzew ają 
obręcze kó ł w lecie. T o  głów ni n i­
szczyciele wozu. jfP.A.A.)
m M ń m m m m m m m m sifm M M m a ttB
CZY J E S T E Ś  CZŁO N K IEM  PO LSK IE  

GO C ZE R W O N EG O  K R Z Y Ż A ?

CENY ŻYW CA  
na targowisku w Wilnie

od 21. VI. do 25. VI. 1937 r.
w groszach za 1 kg. żywej wagi 

Buhaje II gat. 42— 47
Buhaje III gat. 34— 42
Krowy II gaf. 40— 45
Krowy III gaf. 33— 40
Cielęta II gat. 45— 55
Skóry surowe bydlęce za 1 kg. 105— 120 
Skóry cielęce za 1 szt. 600— 625
Szczecina sur. niesort za 1 kg. 825

CENY NABIAŁU I JAJ
w/g notowań Związku Spółdzielni 

Mleczarskich i Jajczarskleh w Wilnie 
w dn. 30. VI. 1937 r.

Masło wyborowe w hurcie 2,40— 2,50
Masto wyborowe w detalu 2,80
Masło stołowe w hurcie 2,30— 2,40
Masło stołowe w detalu 2,70
Ser litewski w hurcie 1,40— 2,10
Ser litewski w detalu 1,60— 2,50
Jaja za kopę w hurcie 3,30— 4,50
łaja za sztukę w detalu 6 gr.— 7 gr.

Tendencja spokojna, dowozy duże.

NOTOWANIA CEN RYB 
za czas od 19. VI. do 25. VI. b. r. 

(ceny hurtowe w zł. za 1 kg.).
Karp żywy —  2,20, szczupak śnięty 

.—  1,40— 1,60, leszcz śnięty —  0,80— 1,30, 
węgorz wybór. —  1,80, okoń półwybor. 
—  1,20, płoć półwybor. —  1,00, karaś 
wybór. —  1,60, lin żywy —  1,60, lin śnię­
ty _  1,00— 1,20.

Kalendarzyk tygodniowy
NIEDZIELA — 4 LIPCA "

7 po Ziel. Św.
Józefa Kalasantego W.

Wsch. sł. 2 m. 51 —  zach. 7 m. 55.

PONIEDZIAŁEK — 5 LIPCA
Antoniego Zakkaria W.

Wsch. st. 2 m. 52 —  zach. 7 m. 54.

WTOREK — 6 LIPCA
Izajasza.

Wsch. sł. 2 m. 53 —  zach. 7 54.

ŚRODA — 7 LIPCA
Cyrylla i Melodego Apostołów. 

Wsch. st. 2 m. 54 —  zach. 7 m. 54.

CZWARTEK — 8 LIPCA
Elżbiety Kr. Wd., Eugeniusza P. W
Wsch. sł. 2 m. 55 —  zach. 7 m. 53.

PIĄTEK —  9 LIPCA
W eroniki P., Zenona M.

Wsch. sł. 2 m. 57 —  zach. 7 m. 52.

SOBOTA — 10 LIPCA
Siedmiu Br. Męcz., syn Felicyty. 

Wsch. sł. 2 m. 57 —  2ach. 7 m. 51.

Piękna para ze Śląska, w śląskich strojach 
ludowych, podczas Kongresu młodzieży 

wiejskiej.

Na z ł . H B 3  g r-MMB
Imię, nazwisko 1 adres wpłacającego:

Nr. rozrachunku: 14

złote słowami:

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

Na zł. WliSlllSi  gr.

O d b io r c a :

Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi"
ul. Biskupa Bandurskiego 4

P oczta: Wilno I
Nr. rozrachunku: 14

DOWÓD NADESŁANIA
PRZEKAZU ROZRACHUNKOWEGO

Na zł.

Odbiorca:

i B i

Gazeta Tygodniowa  
„Głos Ziemi"

Wilno.

I
Nr. w płaty

( p o d p i s  p r z y j m u j ą c e g o )  i

Nr. rozrachunku: 14

Nr. wpłaty.

( p o d p i s  p r z y j m u j ą c e g o )

Do C z s f f e l t t i i c o w
Na to. ieby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień 

wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go I zapłacić na poczc ® * *
aa kwartał. 1 zl. 20 gr. za p<M roku lub najlepiej 2 zł. odrazu za cały rok.



D zie iko  bez  mózgu żyło prawie 4 lata
Zakład doświadczalny medycyny są­

dowej w Slockholmie ogłosił w czerwcu 
w piśmie lekarskim wypadek, który w 
świecie medycznym zapewne nie minie 
bez echa. Zbrodniarka Sonia Hybedy uro 
dziła dziecko, które nie posiadało wcale 
mózgu, jak to stwierdziła później sekcja 
zwłok. Dziecko żyło przez 3 lata i 8 mie 
sięcy, lecz ciągle spało i nie wykonywa 
łc  żadnego ruchu.

Po urodzeniu ssało jakiś czas, a póz 
niej kamrono je płynem. Nie okazywało 
nigdy, że jest głodne lub spragnione, do
karmienia trzeba je było Ponad
to dziecko nie zdradzało żadnych odru­
chów ani na światło, ani na ból. W dru­
gim roku —  krzyczało dziecko m o n o i o n  
nie dniami i nocami. Krzyk uspakajała 
ma łka przez przyciśnięcie dziecka do sie 
bie.

B O L i W I t  f l
Wspólnym solidarnym wysiłkiem możecie polepszyć 

swój był.
Organizujcie się w spółdzielniach t. J. w K a sa c h  Stefczyka, 

spółdzielniach mleczarskich I roInlczG-handiGwych.
Kasy Stefczyka okazują rolnikom pcr^oc kredytową 

w pilnej potrzebie. Udzielając pożyczki na ticsgcdnych warun­
kach, chronią rolników przed wyzyskiem lichwiarzy.

K asy  S te fczyka spe łn ią  sw e zadanie, g d y  sami ro ln icy  będą
0 nie do-ać:

a) wybierać na zawiadowców ludzi bezwzględnie uczciwych
1 d bałych  o  d o b ro  o g ó ln e . M ajątek  i dob re  imię K asy, to w sp ó ln e  
d o b ro  ine ty lko  jej członków , ale wszystkich m ieszkańców  danej o k o ­
licy. K ażdy  g o sp o d arz  wiejski m oże i pow inien zos tać  członkiem  
K asy  Stefczyka.j

b) spłacać reguiarnie zaciągnięte w Kasie Stefczyka pożyczki 
I dbać by to samo czynili inni. K to zaniedbuje  swe zobow iązania ,  
je s t  spo łeczn y m  szkodnikiem  i powinien być z K asy  wykluczony. 
Z jego  winy bowiem K asa traci zaufanie u wierzycieli i wkładców, 
a w sku tek  tego  inni nie b ęd ą  mogli skorzys tać  z kredytu .

c) zabiegać, by wolny pieniądz, znajdujący się na wsi, 
wpływał do Kasy Stefczyka w postaci wkładów oszczędności. 
O sz c z ę d n o śc i  w iejskie  n ie  pow inny  uciekać ze wsi do miejskich 
ins ty tucji  oszczędnośc iow ych . G rosz  z łożony w Kasie Stefczyka będzie  
s łuży ł d ro b n y m  rolnikom, z łożony  zaś  w Kasie miejskiej trafi p rzede  
w szystk iem  do rąk boga tych  kupców  i fab rykantów .

Pewność terminowego zwrotu wkładów Kasa Stefczyka 
może zagwarantować, Jeżeli nędzfe dbała o utworzenie re­
zerwy gotówkowej w swej Centrali finansowej, t. j. Central­
nej Kasiu Spółek Rolniczych.

P U i l l i f  I l i l l l

liii m m
W A R S Z A W A
U L . K O P E R N IK A  36/40

Centrsia Spó łdz ie ln i f l o in i c z o -H a n d lo ^ h
W W I L N I E

Mickiewicza 19, Telefon 2-56 — Filia w Cozmianle, Piłsudskiego 19
(dojazd furm anek oa ul. C ichej)

Poleca: Nasiona, wszelkie pasza treściwe, 
jak otręby grube i Jsnkie, makuchy, 
wi rkl lniane, narzędzia rolnicze, 
nawozy sztuczne.

Skup I sprzedaż ziemfopłodt v  
w partiach wagonowych I mniejszych.

ES i i p
(DOBROWOLNYCH)

ZAWIERA UBEZPIECZENIA :

OD OSdIIA (fabryki, tow ary, ru­
chom ości rolne i t. d.)

GRADOBICIA (ziem iopłody) 
KRADZIEŻY Z W Ł A ftA fe H te  

i RABUNKU  
ODPOW IEDZIALNOŚCI CY­

WILNE.!

N A S T Ę P S T W  NIESZCZĘŚLI­
WYCH W Y P A D K Ó W  

USZKODZEŃ SAMOCHO­
DÓW  JA u to -C a sc o )

Kapi ta ł y  z ap a s o w e  dz ia łów u m o w n y c h  
w y n o s z ą  zł. 6.000.000, co ł ącznie  ze 
134-letnią t r adyc ją  z r p e w n i a  t a n i o ś ć  
w kalkulacj i  s k ł a d k a  pewność, s o ­
lidność i szyb :oĆ£ w reg ulowan i u  

szkód.

O d d z ia ł  na w o j.  W lie lssk le  
( N o w o g ró d z k ie  mieści się 

w  W1I.NSŁ 
ul. Adam a M ie k ie w k s i 18

(dom  B-ci Jabkow skich)
I N F O R M A C J I  UDZIELAJĄ
I ZGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ 

Inspektorzy powiatowi w-spłsstath 
powiatowych, orzz liczna piac.dwkl 

ajencyjne.

N a  POCZCIE.
I

—  Dlaczego pa'ni odbiera jąc pie­
niądze w zaszłym m iesiącu podpisała 
się trzem a krzyżakam i, a dlz-isiai trze 
ma kółkam i?

—  Bo przed kilku dniam i \vy«z 
fam zamąż,' więc' m usia łam  zm ienić 
nazwisko.
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M E D zJE l,A , dniu 4 lipca 19,37 r.

P rogram  ogólnopolski.

I? n n ° ° :n  RCg-0,,1“ ina tra »3mraja z Chełma.
..Oczeipmy^ — sh jc lw ^isko  resio.nal- 

n e - . .  ».-
RrePo wiieusme.

8.50: In form acje  rolnicze d ia  z i em P ó ł­
nocno- Wlseho-dn ic-h. 13.00: W perspektyw ie 
tygodnia) — felieton. 18 55  Wśród swkjłyń 
1- ba^dytaw  M andżurii — felieton. j}0.OC 
W śród harcarskfclhriinamio16w — transmisj. 
z regionalnego Zlotu H arcerskiego. > s«

PONIEDZIAŁEK, dnia 5 lipca 19.17 . 1

.  regram ogób?|t>j.olski.
16.00: „Gdy wMlcy ludzie byli m ali :

ty K orsykanin. 16.'45:'t „Ta jemini-zy -czló- 
whdt—,ipunkownilk Law reuce" — felieton.

R ailiJ wileńskie.
: '-'Kł.l.i: ChwJJiktf .spS&tzna ŁOPiP-u K ole­
jowego. 13.00: Z ndszego k ra ju : „Sżlakiem 
liiiiore-go jj N apoleona ku czerw onej g rani­
cy' — pogadanka,..,

W TOREK, iin 'a  0 lipca 1S37 r.

Pi-r ^raiti ogoln^polsKi.
10.00: „Medycy i łc.łi c h o n y  w krzywym'-" 

zw ierciadle .hum oru" ’ — wesofy rtiamg. 
19.15: 1 Audycja, z cjikl-n „S ynrón i?  betho 
veina’ /ptV3y j. - 2‘J.Olł: Pietkim: węgierski/e w 
w ykonaniu Ketla Csoka. ,.

H ut i> wileńskie.
12.15: Audycja dla w ij: „W ałka z paso­

żytam i" — pojjailaini.it. ie-.OO^ Czcm jest 
hvOj tatuś,? W  pilotem  linii pasąaerski-ej r— 
transnniija z loihteka na Bbfi 1 bśj& u 2  au ­
dycja d ta  dzi-ebi starszy db. 16.45: O n a j.
di twniejszej puszczy w Polsce — lziieton.

ŚRODA, U.nu 7 iipca ii)17 r.

P rogram  ugóbiiopwlsm.
16.15: pieśni) śląskie Jan a  Gawflassi.

17,50: „budu ję  w łasny don. — pici wiszę k ro ­
ki’" — felieton.

RaiEiD wileńskie.
18.00 : Religijność O rzeszkowej a czas; 

nasze — szkic literacki p tor. Manaiia- Z-dzte- 
rhowskiogo. 16.45: TsyCnomgia żo-mietza w 
liiterafurze polskiej — odczy t wy.gL !&ol, 
K onrad taóiŁski. I0 .0O: Ostam i dom — po ­
gadanka W andy boyć  ‘

CZWARTEK, d n ia  8 lipea 1917 r.

Program ogólnopolski.
12.2ó: Po lska Kapela Liuu-owa F. Dzierża- 

I newskiego. 16.45: .„Jak zo-stuwic uneszr^aiue 
iia lato" — gaworia.. JO.00: 3iuc.lrowisko aa- 
tu K.ur.ku p. t. „3pt-ew i liBśm".

Railm wileńskie.
12.1,r Audycja: ,.3w.ęto Ulanów iZnmie- 

m cnskich '. 13.to: b.krzyuka lecnnicz.na.

PIĄTEK, .[btirt 9  llpea 1917 r.

P rograu i ogólitiiipolski.
16.45: llepoirlaż Koimajia Zn;b-oiwleza 2

W ystawy Paryskiej. 20 .0 0 : Z fa li na lalę — 
audycja w ntUadzie St. Roya. 21.45:’ L ub­
lin'.'’' -^--'poemat J. Gz-echowicza.

Rad u  w ileńskie.
12.15: -Pogandamka ro ln icza: „O rganiza­

cja wytwórczości zw ierzęcej". 18.00: Dokąd 
i juk jechać. 18.10: K uracja  w Drusikieni- 
ka-ch. — monolog c io tk i Atomowej.

SOROTA, dnia 10 lipca 1917 1%

P rogram  ogółu,npolsid.
16.00: Słuchowisko dla dzieci: „W yprą 

wa poo psem ". 17.30: Taterniui z aparatem  
łoij-graliczinyim — pogadanka. iń.Oo: P leś­
n i ludow e Ziemi WiLeńskie-j. 20 00 „Szla­
kiem  pio-seinki w ielkopolskiej ‘.

iW ftr  wileńskie.

12.15: Mała Skrzyneczka — listy dzieci ze 
wsi — omrówi- ciocia Hala. 15.00:‘k ą  zielo 

■ł aronśe „Na skrzydłach kom ara" — 
felieton o szybownictwie. 15.15: Chto-pcy 
m alow ani — -oibótka KOP-u z udziaten m 
ki estry Awojskowej. 19.00: Pieśni- ludowe 
Ziemi W ileńskiej w wyk. Tow. Śpiewacze­
go . Ha iio“. 20.55: Przegląd  rolniczej pra 
— inż. Irena Niewodiniiczańska.

C E N Y  O G L O S Z E b l .  Za 1 m m .:  w tekście (układ 4-ro szpaltowy) 1 z l ,  za tekstem (układ 8-mio szpaltowy) -  40  gr. Za drobne za wyiaz 25 a 
O głoszen ie  tab« leryczne, cyfroM^e i specjalne, oraz za zastrzeżenia miejsca o 25 %  drożej. Specjalne życzenia wymagają o so b n e g o  porozum,enia si<

.W ydawca i  R e d a k to r  S tan is ław  O d lan ick i  - P o czo b u tt . D ru k a rn ia  „ Z n ic z "  W ilno, B iskupa B andurekiego 4.


